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Wyborcy krokowscy! Glosujcie na u
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Dcnokrocla 
pułkowników

Mimo, że „wódz“ wobec całego świata 
oświadczy], że zwątpi] w „jakąkolwiek war­
tość t. zw. pojęć demokratycznych" i zwątpie­
nie to potwierdzi] słynnemu czynami, różnti je­
go podkomendni na poszczególnych „odcin­
kach" swej działalności usiłują wmawiać je­
szcze w ludzi, że w państwie i gminie, jeśli się 
„coś" zmieniło po maju, to tylko na „korzyść"... 
demokracji. „Demokracja" w Polsce jest, do­
wodził swego czasu w Sejmie ks. Janusz Ra­
dziwiłł, ałe z tą różnicą, że pomajowa „demo­
kracja jest „oświecona", zapewne dlatego, że 
BBW R  w wykonaniu paktu mieświeskiego 
wprowadził do sejmów pomajowych większą 
grupę — „jaśnie oświeconych panów"...

Skoro sanacyjna „demokracja oświecona" 
panuje, obrady Sejmu są zbyteczne. 1 bez Sej­
mu wiedzą „oświeceni" duchem wodza sana- 
torzy, co robić.

Na posiedzeniu Sejmu z początku listopada 
poseł sanacyjny pułkownik Miedziński dowo­
dził, że „rewolucjonistami" prawdziwymi są 
oni, sanatorzy, zaś socjaliści to — konserwaty­
ści, i że on, Miedziński, wygłosiłby o wiele ra­
dykalniejsze przemówienie i przytoczyłby da­
leko więcej drastycznych faktów i zarzutów 
przeciw sanacji, aniżeli... pepesowiec pos. Nie­
działkowski. Z obawy zapewne przed „rewo­
lucyjne mi" mowami sanatorów, Sejm odroczo­
no... Ody jednak pos. Niedziałkowski w arty­
kule wykazał p. Miedzińskiemu, że właściwie 
jest on reakcjonistą a socjalistów uważa za 
„konserwatystów", ponieważ bronią ideałów 
wolności politycznej,, przez sanatorów wyrzu­
conych na śmietnisko —  p. Miedziński oburzył 
się i odpowiedział, że takich poglądów nigdy 
nie wygłosił. A  więc jest „rewolucjonistą" 
i „demokratą".

• * *
Na przedwyborczem zgromadzeniu niedżiel- 

nem w sali Starego Teatru w Krakowie p. pre- 
zyd. podpułkownik Kaplicki dowodził, że to 
„wrogowie nasi i w kraju i  zagranicą mówią 
o nas, że jesteśmy faszystami, że w Polsce rzą­
dzi dyktatura. Odfcądże dyktatura opiera się 
na pięcioprzymiotnikowem prawie glosowa- 

i mSa?“ Dlaczegóż więc uchwalamy ustawę sa­
morządową najbardziej demokratyczną, o pię­
cioprzymiotnikowem prawie głosowania" —  
mówił dalej p. Kaplicki, dodając przytem, ,„że 
demokracja się załamuje", że „demokracja się 
przeżyła".

Czy się przeżyło to, co się jeszcze nie roz­
winęło —  to wątpić należy i z tem twierdze­
niem nie warto polemizować. Jeślli zaś w „prze­
konaniu" sanatorów demokracja się przeżyła, 
to poco wprowadzać „przeżytki" w formie 

’ i 5-przymiotnikowego prawa głosowania. Cóż 
' to za logika i z czern się tu chwalić?
> Mniejsza jednak o to. Twierdzi jednak p. pre- 
1 *yd. Kaplicki, że mamy w Krakowie demokra- 

cJę. Ale demokracja, to nietylko powszechne 
* * równe głosowanie, gdyż bywa tak, a p. prez. 

Aapłioki wie o tem doskonale, że przy pięcie-

IN W A LID Z I! W D O W Y! EMERYCI!
DZIŚ W  CZW ARTEK o godz. 6 wieczorem w 

Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5 II p.) 
odbędzie się

zgromadzenie wyborcze 
inwalidów, wdów i emerytów

Przemawiać będą towarzysze: dr. Szumski, K. 
Bulsiewicz inwalida, H. Pellar, A. Adamczyk.

Inwalidzi! Wdowy! Emeryci! Jawcie się jąk­
ną jiiczniej! W  dniu wyborów oddajcie swe glosy 
na Socjalistyczną Listę Robotniczą!

W  piątek 8 grudnia
odbędą się o godzinie 10 przedpołudniem

3 zgromadzenia 
przedwyborcze

1) W  DOMU ROBOTNICZYM (ul. Dunajew­
skiego1 5 II p.).

2) W  DOMU GÓRNIKÓW (aleja Krasińskiego 
16 ) . .

3) W  DOMU TRAM W AJARZY (w  Podgórzu, 
pl. Serkowskiego 7).

Przemawiać będą towarzysze: poseł Zygmunt 
Żuławski, Jan Stańczyk, dr. Józef Rosenzweig, dr.

W  Łodzi został niedawno rozwiązany socjali­
styczny magistral. Na jego miejsce mianowano 
komisarza sanacyjnego. Pierwszą robotą tego ko­
misarza była redukcja tysięcy robotników.

Z dniem 2 bm. zwolnionych zostało z pracy 350 
robotników zatrudnionych przy robotach kanali­
zacyjnych, dalszych zaś 400 zwolnionych zostanie 
9 hm., a 1.000 — 16 bm.

W*wydziale planlacyj miejskich z dn. 2 gru­
dnia zo-slalo zwolnionych 101 robotników. W  od-

przyimiotnikowem głosowaniu często z urn wy­
chodzą jako „wybrańcy" ludzie, którzy nie 
uzyskali głosów większości wyborców. Jak się 
to dzieje, wie p. prez. Kaplicki również dosko­
nale. Otóż demokracja —- to także kontrola 
i uczciwość. Jakże to z zasadą demokracji 
p. prez Kaplicki pogodzi fakt nie dopuszczenia 
do komisyj wyborczych przedstawicieli wszy­
stkich innych stronnictw poza BB?

Tam, gdzie panuje rzeczywista demokracja, 
tam, gdzie są zamiary uczciwe, tam czynniki 
odpowiedzialne nie tylko chętnie poddają się 
kontroli ale tej kontroli się domagają, aby nie 
narazić się na cień choćby podejrzenia.

Jeżeli p. prez. Kaplicki jest demokratą, to 
•mógł to zadokumentować czynem i zgodnie 
z tradycją dopuścić reprezentantów wszyst­
kich stronnictw do komisyj wyborczych, 
umożliwić kontrolę. Postąpił inaczej, i dlatego 
słowa jego o demokracji sprzeczne są z jego 
czynami.

Demokracja wie polega też na jakimkolwiek

Romuald Szumski, dr. Bolesław Drobner, dr. Hen­
ryk Schreiber, Kazimierz Przybyś, dr. Leon Fei­
ner, Władysław Matula, S. Fischgrund i Marcin 
Łachecki.

Zgromadzenia wyborców
w  piątek 8 grudnia popołudniu odbędą się:

ZAKRZÓWEK, DĘBNIKI, LUDW INÓW  (ulica 
Twardowskiego 49) o godz. 3 popoł. Referują: 
tow. Matula, Żyła.

GRZEGÓRZKI (ul. Dunajewskiego 5 III p.) o 
godz. 3 po poi. Referują: tow. dr. Drobner i Pa­
pier.

DĄBIE (ul. Miedziana 65 a ) o godz. 2 popoŁ 
Referują: tow. Bogatko i Hodifeld.

KROWODRZA (ul. Mazowiecka 131) o godz. 3 
popoł. Referują: tow. poseł Żuławski, dr. Szum­
ski, Przybyś i Bulsiewicz.

ŁOBZÓW (restauracja p. Sułka, ul. Kazimie­
rza Wielkiego 119) o godz. 4 popoł. Referują: tow. 
poseł Żuławski, dr. Szumski, Przybyś i Bulsie­
wicz.

DO DOZORCÓW I SŁUŻBY DOMOWEJ 
W  KRAKOW IE

W  piątek 8 bm. o godzinie 4 popołudniu w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5 II p.) 
odbędzie się przedwyborcze zgromadzenie dozor­
ców i służby domowej, na którem przemawiać 
będą tow. Jan Stańczyk i dr. R. Szumski.

dziale pomiarów zwolnionych zostało 24 robotni­
ków. W  oddziale drogowym miejskim zwolnio­
nych zostało z dniem 2 grudnia 1.000 robotników, 
dalszych zaś 250 robotników zwolnionych zosta­
nie 9-go bm.

Łącznie do 16 bm. zwolnionych zostanie z  pra­
cy 3.225 robotników,, zatrudnionych na robotach 
prowadzonych dotąd przez socjalistyczny zarząd 
miasta.

przymusie. A  w jakiej atmosferze zamierza się 
przeprowadzić wybory, to świadczy niedziel­
na demonstracja grupki inwalidów, wyprowa­
dzonych z transparentami wyborczemi BB  na 
ulicę i pod magistrat. Jest to nowa forma „de­
mokracji". Zamiastby kandydat ubiegał się o 
zaufanie wyborców, to wyborcy zabiegają o 
laskę możnego kandydata!

* * •

Posługiwanie się frazesem demokratycznym 
przez sanatorów dowodzi, że nie mają oni od­
wagi zbliżyć się do ludu z otwartą przyłbicą. 
W iedzą bowiem doskonale, że ideały demo­
kratyczne, ideały wolności, równości, spra­
wiedliwości i uczciwości anii się nie załamały* 
ani też nie przeżyły się, są nadal żywotne 
w mózgach i sercach mas ludowych, że poglą­
dy, metody i systemy sanacyjne są wśród lu­
lu znienawidzone. Jeśli osłabła, to może woła 
przytłoczonych nędzą i presją rzesz pracują­
cych, z czego korzystają chwilowo „oświe­
ceni demokraci".

t T '7  iU <>y. V  ; r.łg? 'k .T k, Vf

Sanacyjny komisarz miasta Łodzi 
wyrzuca tysiące ludzi na bruk
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Flirt Moskwy z Rzymem
Sowiecki minister spraw zagrani­

cznych Litwinow  złoży! wizytę Mus- 
sołiniemu. Wódz faszystów przyjął 
wysłannika Sowietów z wielką pom­
pą, jak swego czasu Sowiety owacyj­
nie witały lotników faszystowskich z 
gen. Balbo na czele.

Już sam przyjazd Litwinowa do 
Rzymu i wymiana serdeczności z 
Mussolinim  mają swoją dobitną wy­
mowę. Przed laty na konferencji w 
Lo-carno Emil V  anderwelde nie podał 
ręki Mussoliniemu, który od tego cza 
su nie pokazuje się zagranicą. A  ko­
muniści nazywają socjalistów „śocjaL 
faszystami", bolszewików zaś, ściska­
jących serdecznie wodza faszystów, 
podają za nieprzejednanych wrogów 
faszyzmu i przednią straż rewolucji 
proletariackiej.

Ale komuniści powiedzą, że właś­
nie w interesie Rosji sowieckiej^ ja­
ko przedniej straży rewolucji świato 
wej, potrzebna była wizyta w Rzy­
mie i że w takim razie cel uświęca 
środki, że dla brzydkiej formy nie- 
wolno poświęcać wzniosłej treści.

O óż  wizyta w Rzymie najmniej 
dotyczyła Rosji. Między Włochami 
faszystowskiemu a Rosją sowiecką sto 
sunki zawsze były dobre, nigdy nie 
groził żaden zatarg między niemi, wy 
miana handlowa odbywa się bez 
przerwy. Litwinow  pojechał d-̂  Rzy­
mu dla omawiania nie spraw rosyj­
sko - włoskich, lecz spraw polityki 
międzynarodowej, jak sprawy Ligi 
Narodów „Paktu Czterech", stosun­
ków rosyjsko - niemieckich, sytuacji 
na Dalekim Wschodzie.

Nie wiemy, jaki jest rezultat wizy­
ty Litwinowa, ale nam wcale nie o ten 
reTultat chodzi, lecz o to, że Sowie­
ty wogóle uważają za możliwe poro­
zumienie z Mussolinim  w sprawach 
polityki międzynarodowej.

Socjaliści, jak wiadon o, stoją na 
stanowisku, że porozumienie takie 
nie jest możliwe ani z faszyzmem wio 
skim, ani z hitleryzmem, że pokona­
nie faszyzmu europejskiego jest wa­
runkiem niezbędnym utrwalenia po­
koju i zapoczątkowania akcji rozbro­
jeniowej. I socjaliści, oczywiście, w 
żadne pakty z faszyzmem i hitlery­
zmem nie wdają się. Tak wygląda 
„socjal - faszyzm" socjalistów.

Natomiast Rosja sowiecka wdaje 
się w rokowania z Mussolinim„ A  
dzieje się to w chwili, kiedy byt Li­
gi Narodów wisi na włoska, kiedy 
Mussolini chce Pakt Czterech, zwal­
czany przez Sowietv. postawić ponad 
statut Ligi, kiedy Mussolini wystę­
puje jako pośrednik Hitlera  i dąży do 
pogodzenia go z Sowietami, co może 
łatwo się udać, skoro się zważy, że 
Sowiety po zwycięstwie Hitlera  po­
śpieszyły skwapliwie z odnowieniem 
traktatu rapalskiego.

Wiemy, że Rosja jest przeciwnicz­
ką Ligi Narodów; rozumiemy, że Ro­
sji chodzi o zabezpieczenie się przed 
wojną w Europie i przed naporem im 
perjalizmu japońskiego w Azji.

Ale przecież każdy wie, że cele Ro­
sji sowieckiej nie są celami faszyzmu 
włoskiego ani hitleryzmu niemieckie­
go, że wręcz przeciwnie —  zarówno 
faszyzm jak hitleryzm dążą do obale­
nia sowietów. Obie więc strony kie­
rują się polityką celów doraźnych, od 
suwając na później cele zasadnicze.

Zachodzi jednak wielka różnica 
między tą samą polityką, faszyzmu a 
sowietów. Faszyzm, jako ostatnia 
próba uratowania kapitalizmu, dąży 
przedewszystkiem do zniszczenia, ru­
chu robotniczego i dlatego chętnie ko­
rzysta z każdej pomocy, idącej mu w 
tem dążeniu na rękę. A  z najwięk­
szą chęcią przyjmuje pomoc ze stro­
ny Rosji sowieckiej, „przecniej stra­
ży rewolucji światowej". Kongresy 
międzynarodowe przeciw hitleiyzmo-

wi, organizowane przez komunistów, 
powódź literatury antyhitlerowskiej, 
którą Komintern zalewa cały świat 
(z Mussolinim  już i Komintern nie 
śmie zadzierać!), a wizyta Litw ino­
wa u Mussołiniego, wodza i kierow­
nika faszyzmu światowego —  to kon­
trast tak rażący i potworny, że prze­
sądza on los Kominternu. Jakiekol­
wiek mogą być wyniki n arad  rzym­
skich, sam fakt tych narad dobija ko­
munizm na Zachodzie.

A le jednocześnie flirt sowiecko- 
faszystowski, wzmacniając pozycję 
faszyzmu, godzi w całość ruchu robo­

tniczego, godzi w socjalizm. I tu ce­
le zarówno faszyzmu jak sowietów 
nawet cele doraźne, stykają się ze 
sobą. Ba! Tu nawet Komintern, u- 
tnierając, będzie mógł się chełpić, że 
nie żył nadaremnie 1 że przy pomo­
cy faszyzmu wyrządził socjalizmowi 
duże szkody.

Lecz właśnie w tej solidarności fa­
szystowsko * sowieckiej kryje sie cios 
śmiertelny dla Rosji sowieckiej. Gdy­
by bowiem faszyzmowi po zniszcze­
niu komunizmu udało się także zgu­
bić socjalizm, to nic a nic nie stałoby 
na przeszkodzie pochodowi faszyzmu

niający go na mocy art. 134 pragmaty­
ki.

P rzecież to jest bezwzględność do­
prawdy już niesłychana...

Jak już po-przednio wspomneliśmy,— 
administracja kolejowa mogła wobec 
starych, steranych służbą weteranów 
pracy, zastosować przepis właściwy i 
bardziej ludzki.

Jest bowiem  w pragmatyce paragraf 
129 (w  artykule poprzednim wydruko­
wano błędnie 133), który przewiduje 
zwolnienie pracownika uznanego przez 
komisję lekarską za trwale niezdolne­
go do pracy...

A le  tego paragrafu nie zastosowano 
dlatego, bo tfaje on pracownikom pew ­
ne prawa do zaopatrzenia. W ięc, żeby 
tem zaopatrzeniem „nie obarczać" ko­
lei, wybrano wygodniejszy" paragraf 
134, który pozwala puścić steranego 
człowieka wraz z rodziną na pastwę lo­
su.

Ilustruje to  najlepiej „system ", jaki 
zapanował w  kolejn ictw ie w  stosunku 
do pracowników,..!

Odmawianie zaopatrzenia pracowni­
kom, ma'ącym za sobą dziesiątki lat słu­
żby jest krzywdą tem większą, że w.!e!u 
z tych ludzi (np. pracownicy t, zw. b. 
drogi warszawsko - w iedeńskie') lata 
całe opłacało przed wojną wkladik! do 
t. zn. kasy Przezorności, której fundu-

przywiązanych do szczytnych —  huma­
nitarnych i wolnościowych tradycji swe 
go zawodu. Bo Leon Berenson —  to 
carskie sądy wojenne, to zmaganie się 
uporczywe, często beznadziejne i sa­
motne ze wszelką przemocą i gwałtem, 
to w  Polsce doby ostatniej przewodnik 
na terenie sali sądowej, zahartowany i 
nieugięty w  walce o prawdę i prawo. I 
nie jest rzeczą przypadku, te  wśród 
licznego ostatniego zgromadzenia Izby 
właśnie Berenson, zresztą najbardziej 
ku temu uprawniony, w płomiennych 
słowach, przepojonych bólem głębokim 
i owianych w ielkim  talentem orator- 
skim, wspomniał o tych Kolegach za­
wodowych, k tórzy ostatnio zmuszeni 
byli rozstać się z adwokaturą: Herma­
nie Libermanie, Władysławie Kierniku 
i Adam ie Prągerze. N iebyw ała  w  sto­
sunkach adwokackich, entuzjastyczna 
owacja, jaka przyw itała Berensona na 
trybunie m ówców  i podchwytująca po­
tem jego żarliwą inwokacię a nastę­
pnie sam wynik głosowania t ~ świad­
czyły, że wśród adwokatury naszej nie 
zamarły jeszcze poczucia godności i ho­
noru, podziw  i uwielbienie dla w ie lk ie­
go talentu, niezłomnego hartu i jasnej 
niczem nigdy niezamąconej linji m oral­
nej, życiowej i zawodowej.

A  podkreślić przytem  należy, że 
kandydatura Leona Berensona napoty­
kała na bardzo ostre sprzeciwy i prze­
ciwdziałanie n ietylko ze s tro „y  „sana­
cyjnej" ale również i od „obw iepola-

i imperializmu kapitalistycznego na 
Rosję sowiecką. Socjalizm jest iedy 
ną realną i niezależną od koniunktu­
ry chwili przeszkodą dla interwencji 
w Rosji. Gdyby przesztkoda ta zni­
knęła, to byt Rosji sowieckiej byłby 
orzesądzony. Rząd sowiecki, kieru­
jąc się wyłącznie doraźnemi celami 
colityki państwowej i dyktatury wła- ; 
snej, prowadzi politykę niezmiernie 
krótkowzroczną i własnemi rękoma 
grzebie to, czego obecnie rzekomo 
broni. (jm b .).
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Masowe redukcje w kolejnictwie j
W  biurach Zarządu G łównego Zw. 

Kolejarzy ZZK. w  W arszaw ie groma­
dzą się dzień w  dzień liczne rźfesze ko­
lejarzy, o których masówem zwalnia­
niu w w ęźle i w  całym wogóle okręgu 
warszawskim, donosiliśmy onegdaj.

Kancelarja Związku opracowuje zgła 
szającym się odwołania do w ładz w yż­
szych przeciw  redukcji względnie po­
dania o powołanie zwolnionych na ko­
misję lekarską, celem  określenia ;ch 
niezdolności do pracy, nabytej w służ­
bie kolejowej.

N iepojętą bezwzględność administra­
cji kolejowej w obec zwalnianych we­
teranów pracy ilustruje fakt, że p o ­
szczególne urzędy wzbraniają się przyj 
mować od zwolnionych odwołania do 
M. K., twierdząc, że jako zwolnieni z 
art. 134 pragmatyki, rzekomo „nie ma­
ją" już prawa do wnoszenia podań (1)

Spotkało to m. in. pracownika w ar­
sztatowego, który pracuje na kolei Jui 
36 lat, liczy obecnie 64 lata a w  do ia t 
ku jeszcze prowadzony jest w ewiden­
cji lekarskiej, jako chory, wobec czego 
—  aż do wyczerpania przewidzianego 
okresu —  nie wolno go zwalniać.

I  takiego pracownika, wbrew  p rzep i­
som, traktuje się w  sposób, jakoby po­
stradał on nagle wszelkie prawa tytko 
dlatego, że w ręczono mu bezprawnie, 
bo podczas choroby! —  papierek, zwał

Wybór Leona Berensona
do R a d y A d w o ka c kie j w  W a rs za w ie

W  ubiegłą sobotę na ogólnem zebra­
niu Izby Adwokack iej W arszawskiego 
Okręgu Apelacyjnego odbyły się w ybo­
ry do Rady Adwokackiej. Z listy Zrze­
szenia Prawników  Socjalistów wszedł 
do Rady adwokat Leon Berenson, W y ­
bór ten zasługuje na coś więcej, niż na 
suchą kronikarską wzmiankę.

Leon Berenson nie jest członkiem 
formalnym socjalistycznego Zrzeszenia- 
Jednakże cała praca Berensona na te­
renie adwokatury, jego w ielka kultura 
obrończa, jedyny w  swoim rodzaju i za­
sięgu polot ogólnoludzki o jed nem z nai 
wyższych w  dzisiejszem pokoleniu o- 
brończem nasileniu talentu i krasomów 
czego rozmachu, głęboki podkład ideo- 
wo-społeczny oraz czujna wrażliwość na 
niedolę ludzką, jakie cechują całą dzia­
łalność Berensona, —  w ytw orzy ły  same 
przez się taki stan rzeczy, że Leon Be­
renson —■ stał na czele listy Zrzeszenia 
iako jej ozdoba i poniekąd symbol. —  
symbol nieubłaganej i niezłomnej walki 
z wszelką nieprawością i krzywdą.

Szczerze i z  radością przyznajem y i 
zapisujemy to na dobro poczucia w yso­
kiej godności zawodowej i odporności 
moralnej całej warszawskiej adwokatu­
ry —  Berenson otrzymał nietylko glosy 
socjalistyczne, te 350 zgórą głosów, 
które padły na Berensona, —• to głosy 
w przeważającej w iększości bezpartyj­
ne, ludzi, oderwanych od jakiegokol­
wiek określonego światopoglądu par­
tyjnego, a jedynie głosy adwokatów.

sze uległy odpowiedniemu rozliczeniu z 
Rosją. W  czasie jednak zawieruchy w o­
jennej i ewakuacji w ielu pracownikom 
dokumenty odnośne zaginęły. Inni do­
kumenty te poskładali w  dawniejszych 
latach, na wezwanie ;uA polskich władz 
kolejowych, w  swych urzędach służbo- I 
wych lecz dokumenty te —  jak nas in­
formują —  również gdzieś się zapodzia­
ły (?)

Są wprawdzie św iadkowie, mogący 
potw ierdzić pewne okoliczności, ale 
administracja żąda.,, „dokumentów"...
W  rezultacie długoletni osiwiał' w słu­
żbie pracownicy, którzy opłacali daw- i- 
niej na swa emeryturę, maią obecnie o- 
deiść bez żadnego zaopatrzenia.

Do Dyrektora Warsz. okręgu kol. 
udaje się we w torek 5 b. m. delegacja 
Zarz. Okr. Z. Z, K. w  sprawie redukcji 
osobowej, która —  jak słychać — ma 
podobno, w  styczniu objąć dalsze gru­
py nracowników...!

N ależy spodziewać sie. że zarówno | 
dyrekcja, jak również —  M. K., do któ­
rego kierują sie odwołania zwolnionych 
uczynią co tylko m ożliwe, by zwnlnio- : 
nym zapewnić zaopatrzenie i ludziom, 
co zdrow ie przv kolei stargali —  Sao- | 
szczędzić tragedji nowo^edo konania 
z głodu wraz z rodzinami...!

k.

ków “ i niektórych nacjonalistycznych 
elementów żydowskich. Siano wśród 
małodusznych fermenty, że w ybór Be­
rensona —  to w yzwanie rzucone czyn- i 
nikom rządowym, które może się sro­
dze zemścić na materialnych interesach 
adwokatury i tak już mocno nadszarp- | 
nictych, to —  wprowadzenie pełnego 
ognia, nieustępliwości i temperamentu 
czynnika politycznego w  apartyjne śro- | 
dowisko zawodowe. Załamały się , 
w szelkie tchórzliwe podszepty i intry­
gi. I  choć w  latach poprzednich, mniej j 
ciężkich i groźnych obawiano się odda- I 
wać głosy Berensonowi, —  nazwisko to 
zawsze było i jest żywem  przeciw ień­
stwem w szelk iego kompromisu i opor- 
t .„u m u , —  wybór Leona Berensona

to w roku 1933 świadczy o wielkiej 
dojrzałości moralnej ł odporności ad- ; 
wokatury polskiej, X.
wmm m M m m m w w m m m m M m m A łm mz.

K urs konferencyjny 
w  Częstochow ie

W  piątek, dn. 8 bm., o godz. 10 rąno , 
lczpoczyna się w  Częstochowie kurS 
konferencyjny, dotyczący zagadnień 
pracy w  Czerwonem Harcerstwie TUR<

Uczestnicy winni się kierować do lo­
kalu organizacyjnego przy Al % sląośc! 
48. N a leży zabrać ze sobą pled prze­
ścieradła, przybory do mycia.



N r . 282, Czw artek 7  grudnia 1933 r . 8

Tezy zamiast projektu
Pom yślna  w iadom ość nadchodzi z  u licy Szope­

na: grupy konstytucyjne BB ukończyły ju ż obra­
d y  nad przyszłą 'konstytucją i uzgodniły swe po­
g lądy  w  form ie słynnych już tez. Teraz ma być 
zarządzona następująca procedura: uchwalone te- 
zy  pójdą na pełny klub BB; po otrzym aniu  lam 
zgody m ają  być wniesione jako —  co? w  najlep­
szym  razie pobożne życzen ie do Sejm u i przeka­
zane kom isji konstytucyjnej. P rzy  tem dodają 
jednak zastrzeżenie, że do kom isji n ie  dostanie 
się rzeczyw isty projekt, lecz tezy —  w iadom o, że 
na podstawie tez nie mott* z Sejm u w y jść  golowa 
uslawa, w  na jlepszym  razie podstawa do —  no­
w ego projektu.

W arto  było przeprowadzać tę sprawę przez tyle 
alembilków, aby nareszcie stanąć wobec n iem ożli­
w ości zrealizowania tak upragnionego —  przez 
sanację —  dzieła. O kazuje się, że nawet ta'k 
wszechpotężne na gruncie se jm ow ym  ciało, ja ­
k iem  jest BB, musi liczyć  się z nastrojam i iw spo­
łeczeństw ie, które w  żaden sposób nie chce uznać, 
że  produkt trzech czy  czterech Judzi m oże stać się 
podstawą ustroju państwa. Pow tarza się kosztem 
BB  tragikom iczna historja z r. 1921, kiedy ówcze­
sny m inister spraw w ew nętrznych  p. W o jc iech o ­
w sk i w ykonał polecenie Sejmu w ypracow an ia 
p rojektu  konstytucji w  ten sposób, że przedłoży! 
„tab licę m ojżeszową z 10 p rzykazan iam i" —  tak 
zwaną dlatego, pon iew aż słowo „te z y "  nie było 
jeszcze wówczas w  użyciu.

Jakże wobec lego będzie w yg ląda ło  zapewnie­
n ie czy groźba, że Sejm  jeszcze w  lej sesji uchwa­
li now ą konstytucję, jakoże istn ieje ju ż potrzebna

większość? Zda je  się, że to ostatnie tw ierdzen ie 
jest taksamo pewne, jak  tw ierdzenie o gotow ym  
już projekcie. N ie laka to prosta rzecz nawet w  lak 
podalnem  —  z  racji posłuszeństwa —  ciele, ja ­
kiem  jest BB, w ydobyć jednolitą  wolę d o  stw o­
rzenia dzieła, które m iałoby być „doskonałością" 
w porównaniu z obecnem. M ogą tam być a nawet 
są specjaliści od sztuczek konstytucyjnych , którzy 
przez k ilku letn ią praktykę nabyli w p ra w y  w  in ­
terpretowaniu, ale stąd do stw orzen ia  czegoś po­
zytyw n ego  jeszcze daleka droga i m im o napędza­
nia trudna do przebycia.

Dla BB sprawa jest tem trudniejsza i p rzy : 
krzejsza, ileże n iem a w  n iej pom ocy rządu. W e ­
d le ośw iadczenia p. prem iera rząd ogłosił \y spra­
w ie  konstytucji desin leressem enl, co na leży tłu­
m aczyć w  tym  sensie, że rząd nie m ięsza się do  
prac nad projektem , a le n iew ątp liw ie  będzie m ia ł 
dużo do pow iedzenia, gdy projekt będzie m iał 
szanse siania się ustawą. BB, k tóry  nazyw a się 
w  da lszym  ciągu swego tytułu „do  współpracy 
z rządem ", sam bez w spółpracy rządu okazu je ca­
łą swą nicość. Jeżeli w  szczuplem gronie dwóch 
„g ru p " może się zdobyć ty lko na tezy, jakże zn a j­
d z ie  m ożność nadania im  fo rm y projektu w  ca­
łym  zespole, liczącym  okrągło póllrzecia setki lu­
dzi? W yg ląd a  to lak, jak  w ypraw a Don Kiszola 
na uwodnienie uw ięzionej księżniczki zakończo­
na na w alce z  w ia trakam i, na dotk liw ych  cięgach, 
otrzym anych  w  różnych perypetjach tej w yp ra ­
w y. Ł a tw ie j jest sanacji „p s ioczyć" na obecną 
konstytucję an iżeli dać na je j m iejsce coś innego, 
tem m niej coś lepszego.

Walka z lecznictwem w Kasach chorych
Od czasu zn iesien ia samorządu w  Kasach cho­

rych , „nastaw ien ie" k ierow n ictw a tych inslytucy j 
jest: „fron tem  przeciw  ubezpieczonem u", Robi się 
wszystko, aby ten ubezpieczony 'regu larn ie płacił 
składki, a z d ru g ie j strony ab y  na w ypadek cho­
roby m ożliw ie  nic mu nie dać, dać jak  na jm n iej 
i  m oż liw ie  przez najkrótszy czas. D latego um ie­
ra jący  b y li uznawani za zdrow ych , zan im  chory 
dubli się do swoich  praw  przejść musiał cale p ie­
k ło różnych badań, b iurokratycznych szykan, ko­
m isy j i kontroli. Z leków zrobiono p raw dziw ą ka­
rykaturę. Trzeba  dużo sam ozaparcia, aby zdecy­
dow ać się na korzystanie ze św iadczeń Kasy, ko­
rzysta ł z nich, kto musiał, a lbo  kto m ia l do nich 
dostęp bocznemi drogami...

Stale przestrzeganie lego system u w yda ło  
wkrótce oczekiwane owoce. Spadły szalenie kw o- 
ty  w ypłacane na św iadczen ia chorym , na koszta 
leczenia do tego stopnia, że m im o kurczenia się 
dochodów  K asy z powodu przesilenia gospodar­
czego, starczyło na n iepom iern ie w ysok ie w yda t­
k i adm inistracyjne, na opłacanie nowych dygn i­
tarskich stanowisk, jak ich  n. p. Kasa lw ow ska 
czy  krakowska przez czterdzieści la l sw ego  istn ie­
n ia nie w idzia ła .

A le  „społeczn icy", dziś dz ierżący  ster Kas cho­
rych  uznali, że i obecne d aw k i „ubezp ieczen iow e" 
są zaduże, wobec czego za potadę lekarską i za le­
k i m ają ubezpieczeni, obok norm alnej składki, 
osobno płacić. Zapew ne w  da lszym  postępie tego

refo.rmistycz.nego rozw o ju  do jd z ie  do lego, że skła­
dk i z je  adm in istracja , a  za św iadczen ia będą 
w całości osobno płacić ubezpieczeni. Zanosi się 
też na to, że te specjalne op łaty będą interesem 
dochodow ym  Kasy. W iad om o  np., że leki w yda­
wane przez Kasy chorych kosztu ją przeważnie 
parę groszy lak, że ustanowiona oplata za  leki 
będzie napewno w yższa, an iże li 90 procent w yd a ­
wanych ch orym  lekarstw .

Obecnie na terenie Kas chorych toczy się w a l­
ka z lekarzam i. K ierow n ic tw a  Kas w pad ły  na nie­
m oralny sposób opłacania lekarzy nie na podsta­
w ie ich pracy, a le zależn ie od dochodów  p ien ięż­
nych K asy  chorych. W e  L w o w ie  proponuje się 
11 procent tych dochodów  na opłacenie wszyst­
kich lekarzy. Procentem  tym  m ają  być obdzieleni 
lekarze, a le  na ściągnięcie tych pien iędzy n ie bę­
dą m ieli żadnego w p ływ u . Dopiero zapew ne z  cza­
sem obejm ą i rolę egzekutorów .'.

D aw n iej lekarze m ie li ustawowe place,, a  w  pro­
centach w yraża ło  się to 18— 20 procentam i a  na­
wet i w ięce j od przypisanych składek. Obecnie 
w ynagrodzen ie lekarzy ma być obniżone bardzo 
poważnie, bo praw ie o 50 procent. Jak w tedy bę­
dzie  w yg ląda ło  leczenie kasowe, n ietrudno sobie 
wyobrazić.

Jak w id z im y  fron t p rzeciw  ubezieczonym  w  rę­
kach społeczników sanacyjnych  przyb iera  po­
tworne rozm iary. Byle im  dobrze sie powodziło, 
resztę niech d ja b li wezm ą!

Cukier I
P o  rozlicznych giroźbach, które nie wzruszały 

potentatów cukrowych i cem entowych, rząd na. 
reszcie porwał się na czyn. Zaczn ijm y  od cemen­
tu. Po rozw iązan iu  kartelu na podstawie dopiero 
w yroku  sądowego chodziło o to, jak  len szczęśli­
w y  w ypadek w yzyskać w  praktyce. Zrobiono to 
w  ten sposób, że rząd od poszczególnych cem en­
towni zakupił —  jako nabyw ca występuje fun­
dusz pracy —  70 tysięcy lon cementu po 3*50 zł. 
za 100 k ilogram ów  ju ż z  opakowaniem  (w  w or­
kach pap ierow ych ), podczas gdy  cena kartelowa 
w ynosiła  OTO— 7 zl. Różnica w ięc w  cenie wynosi 
około 50 procent. Na tej podstawie spodziewają się 
ożyw ien ia  ruchu budowlanego. Gharakterystycz- 
nem  jesl przyznanie, lże dotychczas cement b y l 
u nas najdroższy w  Europie; trzeba w ięc było  
czekać tak długo, zan im  zdecydowano się na w a l­
kę z tym w yzyskiem .

Na innej płaszczyźnie odbyw a się przeznacze­
n ie ceny cukru. Jak w iadom o, cukier w  spożyciu 
wewnętrznem  jest tak drogi dlatego, lże „m u s i"1 isię 
go eksploatować i sprzedawać zagranicą o polo-

c e m e n t
w ę taniej, niż u nas. P rzem ysłow cy cukrow i c ią ­
gle skarżyli się na kiepskie interesa, m im o iże 
banlk cukrownictwa w ykazyw a ł w ie lk ie  zyski, a 
płace różnych dyrektorów  b y ły  o lbrzym ie. Teraz 
za ję ło  się tą sipnawą, m ianow icie  w  .prezydjum ra­
dy  m in istrów  odbyło się specjalne posiedzenie, 
poświęcone tak aw. po lityce cukrowej. Posiedze­
nie to jest w yn ik iem  uchw ały kom itetu ekonom i­
cznego m inistrów , k tó ry  dla spraw y .cukrowej u- 
slanow il specjalną kom isję.

Czy w  w yn iku  lego zainteresowania się w y n i­
knie potanienie cukru? Bo o to przecież g łów n ie 
chodzi, aby ludność nie musiała przepłacać lego 
niezbędnego artykułu na to, b y  zagranica naszym  
cukrem karm iła św in ie ! N ie  bardzo ob iecu jącym  
prognostykiem  jest zapow iedź powołania do ko­
m is ji cukrowej rzeczoznawców  lego przem ysłu —  
można przypuścić, że tym i rzeczoznawcam i będą 
przem ysłow cy i dyrek torzy  cukrow i, których in­
teres idzie w  p rzec iw nym  n iż  potanienie kierun­
ku.

—  o o o  —

Rozwiązana konferencja 
w Sosnowcu

W  niedzielę 3 bm . odbyw ała się w  Sosnowcu 
konferencja Zw iązku  górn ików , m eta low ców  ł  
PPS . Na kon ferencję p rzyby ło  350 delegatów  z ca­
łego Zagłębia dąbrowskiego. K on feren c ji p rzew od­
n iczyli tow. Kozubek, O raczew ski i Anger. R efe­
raty o sytuacji gospodarczej, o pogorszeniu usta­
w odaw stw a socjalno-ochronnego i organ izacy jny  
w ygłos ili tow. Bielniik, Zdanowski i Stańczyk. R e­
fera tów  w ysłuchali zgrom adzen i w  skupieniu. 
K ied y  przystąpiono do dyskusji i tow. Stańczyk 
rozpoczął w y jaśn iać  n iektóre poruszone przez d y ­
skutantów  sprawy, na salę w kroczy ła  po lic ja  i  
m im o, że konferencja by ła  ściśle poufna za zapro­
szeniam i, a  n ik t nie zak łócił spokoju, kom isant 
po lic ji konferencję rozw iązał, tw ierdząc, że odby­
w an ie  kon ferencji zagraża spoko jow i publiczne­
mu. Zarazem  w ezw a ł kom isarz Iow. Stańczyka i  
Kozubka do udania się do kom isarja lu  po lic ji.

W  kom isarjacie ściągnięto z w ym ien ionych  to- 
w arzyszów  persona! ja, a Iow. S tańczykow i oś w i ad 
czono, że konferencja została rozw iązana za  pew ­
ne ustępy jego  przem ów ien ia . N ie  w iem y, w  ja k i 
sposób po lic ja  m ogła śledzić przem ów ien ie tow . 
Stańczyka na kon ferencji obradu jącej w  ca łym  
spokoju i powadze nad sprawam i, które bez prze­
szkody b y ły  om aw iane na konferencjach w  K a to . 
w icach i Rybn iku ; w yw oła ło  to wśród zgrom adzo* 
nych delegatów  zdziw ien ie. W idoczn ie  w  Sosnow . 
on obow iązu ją  inne p ra w a  niż w  K atow icach  |j 
spraw y, które w  Sosnowcu m ogłyby  doprow adzid  
do wybuchu „rew o lu c ji" , w  K atow icach  m ają; 
przebieg spokojny i nie zagraża ją  spokojow i pu­
blicznemu. W ład ze  sosnow ieckie w ytoczą praw do­
podobnie proces, a  w ów czas dow iem y się, ja k ie  
to m om enty, poruszane na kon ferencji, g ro z iły  aż 
tak niebezpiecznem i d la  spokoju  publicznego kon­
sekwencjam i.

Rosja w Warszawie
W  jednym  z  w ie lk ich  dzienn ików  am erykań­

skich tygudnik „Ś w ia t" znalazł w rażenia z po­
dróży do Polsk i, bardzo życz liw ie  napisane A le  
o W arszaw ie  są tam następujące uw agi:

„W  W arszaw ie jednak nie można nie odczuć, 
że siara Rosja jeszcze tutaj żyje... M ężczyźn i, spo­
glądający poprzez „pince-mez“  bez obwódek, spie­
sznie sunący u licam i z teczkami pod pachą, p od ­
czas kiedy słońce odbija się na ich błyszczących 
spodniach —  są tym i sam ym i g łodu jącym i urzęd­
n ikam i, o których pisał Glebo w. Oni, a jeszcze 
bardziej ci, co nie są urzędnikam i państw ow ym i, 
m ają  len sam strach przed w ładzą, (który starą 
Rosją rządził lak długo. Strach tan w yczu w a  się 
n iem al fizycznie...

Jeżeli m ężczyźni przyw odzą  na pam ięć G lebo­
wa, kobiety są lolstojowskie; jakko lw iek  b y łyb y  
ubogie, zawsze udaje się im  w yg lądać  elegancko.

Dorożkarze... Znowu stara Rosja, jaką  się ją  
w idzia ło  i o jak ie j się słyszało. N iem a wśród nich 
m łodych ludzi, bo ci b iorą się do taksówek- A  sta­
rzy, zgarbieni i głusi, muszą b yć  w p ierw  p rzy ­
w rócen i do przytom ności z drzemtki na wysokich  
kozłach... Szczękając zębam i po ulicach, w yłożo­
nych kociem i łbam i, trudno sobie wyobrazić, że 
car już nie żyje.

Trudno to sobie w yob ra z ić  i w tedy, k iedy  się 
wchodzi do jak iegoś biura, a  szczególnie do biura 
urzędowego. N ieza leżn ie od godziny dnia, człek 
natyka się na w oźnego z tacą ze szklankam i, n ie­
dawno opróżnionem i, albo jeszcze petnemi herba­
ty. A  podczas k iedy  p ije  się herbatę —  spraw a ta 
trwać m oże od dziesięciu m iuut do godziny —  u- 
rzędnik, do którego m a się interes, jest niedostę­
pny dla publiczności. Często jest niedostępny i bez 
herbaty, pon iew aż woźnem u zachce się okurzać I 
zam iatać poczekalnię w łaśnie w tedy, k iedy mu się 
wręcza b ilet w izy tow y . Po jęc ie  czasu n ie jest zna­
ne. Jutro i za rok  —  to p raw ie  losam o".

Ostateczne wyniki
wyborów w Hiszpanfl

M adryt, 6 grudnia (P A T ) .  O fic ja ln e  ostateczne
w yn ik i w yborów  do Kortezów  przedstaw iają się, 
jak  następ ije : praw ica 297 m andatów , centrum 
167. w  t< m 104 radykałów , ław ica 99, w  tem 58 so­
cjalistów .

Madryt, 6 grudnia (P A T ) .  Prezes rady m in istrów  
ośw iadczył, ze rząd hiszpański stanie przed nowo 
obranemu K or tezam i w  na jb liższy  p iątek 8 hm.Czy zapłaciliście prenumeratę na grudzień ?
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Maty te 2ton
Egzamin na r dnego

i i .

Radziecki strzelec czy też —  ja k  kto 
ico li —  strzelecki radny wyszedł, a woź­
ny wprowadził następnego kandydata.

—  Pańskie im ię i  nazwisko, wiele, zaję­
cie, wyznanie, obyivatelstwo? —  zapytał 
przewodniczący.

—  Jan Motyka, łat 36, kolejarz, wyzna­
nia katolickiego, obywatel polski.

—  Z  ja k ie j listy pan kandyduje?—  py­
tał dalej przewodniczący.

—  Z listy P . P . S.

— Proszę, proszę, to pan pracuje na ko­
lei, bierze pan pieniądze rządowe i jest w 
opozycji do Państw a f t  Proszę, patrzcie 
państwol

—  Pan przewodniczący tu ta j coś poprze­
stawiał. Pieniądze biorę nie od rządu, —  
lecz od państwa za wykonaną pracę, w ca­
le nie darmo, a w opozycji jestem  do rzą­
du, nie do Państwa. Pan przewodniczący 
byt łaskaw pomylić się.

—  N o, no, zobaczymy zaraz, czy na eg­
zaminie też pan będzie taki mądry. Czy- 
ta i i  pisać pan um ie?

—  Natura ln ie , inaczej nie mógłbym  
pracować na kolet

—  Uw agi pańskie są zbyteczne. P rzy ­
stąpimy do egzaminu. Czy kandydat wie, 
ja k i mamy obecnie rok?

—  1933-ci.

—  Tak jest, ale to według ery chrześci­
jańskiej, a ja  chciałbym wiedneć według 
ery mahometańskiej.

—  To pan przewodniczący ile  pytanie 
sformułował, pytając, ja k i rok  M A  M Y , bo 
ani ja  nie jestem  mahometaninem, a pan 
przewodniczący —  o  ile  m i wiadomo —  
też nie jest sułtanem Hedżasu.

—  W ięc nie wie pan, ja k i jes t obecnie 
rok  według ery mahometańskiej?

—-  W iem  i  zaraz panom powiem, chociaż 
uważam, że można być użytecznym radnym  
nie wiedząc, który to rok  według iedżi- 
ry . Obecnie jest rok  131%.

—  Jak pan powiedział, według kogo?
—  Według Hedziry.
—  A  według innych źródeł?

—- Hedżira to, panie przewodniczący, 
nie źródło, lecz nazwa ery mahometańs­
kiej.

—  A  może kandydat nam powie, ja k  się 
nazywa stolica Po lsk i?

—  Warszawa,
—  Czy Warszawa zawsze była stolicą 

Po lsk i?
N ie , przedtem był K raków •

mm A  dlaczego Kościuszko przeniósł sto­
licę z Krakowa do Warszawy?

—  Kościuszko n ie przenosił stolicy z 
Krakowa do Warszawy. Za  Kościuszki z 
stolicą po lsk i była ju ż  Warszawa.

—  A  czy słyszał pan co o M ickiewiczu?
- - -  N ie ty łko  słyszałem, ale go czytałem.
—  A jak Mickiewiczowi było na imię?
—  Adam.

—  Otóż właśnie, że nie, bo Adam B er­
nard. f a n  nic, wiesz, ja k  Mickiewiczowi 
było na im ię, a chcesz pan zostąS radnym?

—  A ja k  nazywała się żonaSardawiya- 
la?

—  Sardanapalowa.
—  A le  z domu jak?
—  N ie  wiem, panie przewodniczący, a- 

le uważam..,
—  Pańskie uwagi nąs n ic  a n ic nie ob­

chodzą. A  może wie pan kto wynalazł ce­
ratę i  kto pierwszy fabrykował zapałki?

—  N ie  wiem.

—  Pan n ic posiądą elementarnego wy-
ztałcęnia, a zachciało się panu być rad-

am. Zobaczymy jeszcze, ja k  lam  sprawę
pisaniem, Z o r to g r f ją , z k a lig ra f ii i  t 

' Niech pan pisze: N ie  pieprz wieprzu, 
pieprzem, bo przepieprzysz wieprza pię, 
pr-zem.

Kolejarz, napisał na arkuszu podykioipą 
ne zdanie.

Egzam inatorzy p rze jrze li i  pokręcił', 
głpwami,

—  Czy wieprz, Brnie handyd-aie, auw-

Trzeci Se?m, zebrawszy się po wy­
borach z końcem m arca  1928 r., spo­
tkał się z pewną „nowością", w la 
tach poprzednich, b a  nawet w pierw 
szym roku rządów „pomajowych", 
niespotykaną.

Otóż dopiero z „Wiadomości sta 
tystycznych" dowiedziano się. że bu­
dżet na okres 1927/28, uchwalony je 
szcze przez Sejm poprzedni, został 
bez wiedzy parlamentu, przekroczo­
ny o sumy bardzo pcważne.

Wywołało to zdziwienie tem więk­
sze, ileźe po przerwie! budżet wspo­
mniany uchwalony został na podsta 
wie przedłożonego przez sam Rząd 
preliminarza, powtóre: wbrew Kon­
stytucji i art. 6 ustawy Skarbowei 
Minister Czechowicz, wydając wię­
cej, niż na to budżet pozwalał, nie­
tyłko nie zwrócił się do poprzednie­
go parlamentu o kredyty dodatkowe 
ale i w nowym już Sejmie, przędło 
żeń podobnych nawet nie zapowie­
dział...

Wobec tego Sejm, już pod koniec 
swych prac powziął na wniosek Klu­
bu P. P. S, uchwałę, wzywającą 
Rząd, by na następnej sesji budżeto 
wej przedłożył Sejmowi sprawozda­
nie z wykonania budżetu w okresie 
1927/28.

Druga z kolei sesja, rozpoczęta —  
jeszcze prawidłowo, w myśl Konsty­
tucji —  31 października 1928 r., sta 
nęła tedy odrazu pod znakiem kon 
flikta parlamentu z Rządem na tle 
przekroczeń budżetowych.

Na jednem ? pierwszych posiedzeń 
Komisji Budżetowej, zjawił się Pre­
mjer Bartel i oświadczył, że Konsty 
tucyjne prawo parlamentu do kon­
trolowania gospodarki finansowej 
Rządu uznaje bez żadnych zastrze­
żeń, że „zamknięcia rachunkowe" 
przygotowują się i zostaną Sejmowi 
w ciągu sesji przedłożone, jeno z po­
wodu wielkości materjału prosi Sejm 
o pewną cierpliwość.

Gdy, mimo upływu kilku tygodni, 
niczego w kwestji powyższej rie mo­
żna było się dowiedzieć, Klub Naro­
dowy zgłosił w  grudniu wniosek, 
wzywający Rząd, by najdalej do po 
łowy stycznia 1929 r. przedłożył Sej­
mowi wszystkie pozabudżetowe wy­
datki w okresie 1927/28 r...

Lewica i Centrum, jednak nie chcąc 
stwarzać nawet pozorów do wy­
mówki, żę przez zbyt „krótki" czas 
„utrudnią się" Rządowi należyte o- 
pracowanie przedłożeń —  czas ów 
przedłużyły do granicy, w danej sy­
tuacji, możliwie najdalszej, bo „przed 
zakończeniem 2 czytania budżatu w 
Izbie", oświadczając równocześnie 

że gdyby i ten termin nie został do

sze pisze się przez małe „w ".?
—  N ie  zawsze. Przez duże W . pisze się,

0 ile mowa o rzece te j nazwy oraz w tym  
wypadku, gdyby naprz. pan przewodniczą 
oy nazywał się W ieprz i  chciał się podpi­
sać, to musiałby przez dużą literę.

Egzam inatorzy szeptem porozum ieli się 
pomiędzy sobą, poczem przewodniczący c- 
znajm ił kolejarzow i Janowi Motyce, że 
egzaminu radzieckiego nie zdał.

* *
*

N aza ju trz  rano ludność z okolicy z je ­
chała się na wybory- Lokal był zamknięty
1 węzyscy sta li na dworze, przytupując oęf 
zimna nogami- Około dziewiątej przed lo ­
kal wyszedł pan przewodniczący koniiąp 
Gromada momentalnie uspokoiła się.

Słuchajcie, ludzie, chcę wam odczy­
tać listę wybranych radnych-

Tłum  zakełysajl się i  zaszumiał,

trzymany, wówczas Sejm skieruje 
sprawę do Trybunału Stanu.

Oświadczenie powyższe p, Bartel 
przyjął do wiadomości,

Ale i tu termin minął bez rezulta­
tu, a w dodatku Premjer Bartel na 
skierowane doń zapylanie, żadnego 
już nowego terminu, choćby w  przy­
szłości wogóle niepotrafił czy też nie 
chciał określić. Wobec tego Sejm, 
na wniosek klubów lewicy i centrum, 
uchwalił pociągnąć Ministra Skar­
bu do odpowiedzialności przed Try­
bunałem Stanu —  ściśle w myśl Kon­
stytucji i odnośnych ustaw za wyda­
tki niezgodne z uchwalonym parla­
mentarnie budżetem.

Wówczas p, Czechowicz podał się 
do dymisji, a na Komisji Budżetowej, 
której Sejm nadał charakter Komi­
sji śledczej w sprawie przekroczeń 
budżetowych oświadczył, że ani za­
mknięć rachunkowych ani też kredy 
tów dodatkowych nie przedkładał 
dlatego, bo.... „drogę do Sejmu mia! 
zamkniętą".

Latem 1929 r, odbył się proces 
przed Trybunałem Stanu.

Przesłuchany jako świadek p 
Marsz. Piłsudski, oświadczył, że to 
on nie pozwolił Rządowi wnosić do 
Sejmu przekroczeń budżetowych i 
że przekroczenia te były słuszne, bo 
skutkiem pożyczki amerykańskiej i 
znacznych dochodów podatkowych, 
w kasie nagromadziło się tyle pienię­
dzy, że trzeba je było wydawać mo­
żliwie szybko drogą państwową... 
(Wedle P. A. T.).

Trybunał Stanu, po rozprawie, 
akta „ sp ra w y  Czechowicza" zw ró c ił 
Sejmowi z prośbą, by co do wszyst­
kich pozabudżetowych wydatków o- 
rzekł, on, które z nich zatwierdza, a 
które odrzuca, poczem nastąpi wy­
rok ostateczny.

Przyszła trzecia Sesja budżetowa 
(jesienią 1929) ze znaną „wizytą" w 
orzedsionku sejmowym, po którei 
Sejm —  poraź pierwszy! —  odroczo­
nym został na dni 30...

Sesji tej Najwyższa Izba Kontroli 
Państwa przedłożyła obszerne dru­
kowane sprawozdania ze swych ęzyn 
ności... Ujęte w osobnej grubej książ­
ce sprawozdanie Nąjw. Izby Kontroli 
z wykonania przez Rząd budżetu z 
r. 1927 28, kończy się —  jak wiado­
mo -— tem, że N, I. K. składając Sej­
mowi wniosek udzielenia Rządowi 
absolutorjum za wydatki w granicach 
budżetu parlamentarnie załatwione­
go, równocześnie odmawia absoluto- 
rjum za wszystkie wydatki pozabu 
dżetowe —  przez N. I. K- wyliczone 
na sumę przeszło 600 milj. zł- — do-

-T- Jakto, panie przewodniczący, my 

jeszcze nie głosowali!
—  Ciehol Pozwólcie, że wam odczytam.
—. M y tu nie m  odczyt przyjechali, a 

na wybory.
w. W ybory zostały ju ż  dokonane r  J 

rano, L is tą  została przyjęto’ W zez akla­
mację,

w  Przez co? —  odezwały się głosy.
w  Przez arkla-ma-cję, zapamiętajcie lo 

sobie.
Przewodniczący odczytał Osie „wybra­

nych“ radnych i  poszedł,
Ą  ludzie długa, długo jeszcze stali i  ra ­

dzili, aż w końcu gruba Wrzecinowa . nic- 
c" rp liw iła  się i, otarłszy nos fartuchem, 
rzekła:

—r Rozejdżia się, ludzie, do domów. Co 
tu czas po próżnicy traeić. M itręga  10 i 

ty te  4  insze po te j iehniej g k lm m r -  fuĄ 
będzie lep iej. U L f IM U S .

póki Sejm wydatków tych nie zaak­
ceptuje

Komisja budżetowa Sejmu zała­
twiwszy budżet bieżący (na r. 1930- 
31) załatwiła i „sprawę Czechowi­
cza" w myśl wniosku Trybunału Sta­
nu, Jedną część wydatków —  łącz­
nie z przyznanym pracownikom pań­
stwowym w r. 1927 „dodatkiem dro- 
żyźnianym" —  Komisja uznała za ce­
lowe; co do drugiej (na sumę dwu- 
stukilkudziesięciu milj.) Komisja o* 
rzekła, że wprawdzie nie były one 
potrzebne i Sejm byłby tych wydat­
ków nie uchwalił, jednak skoro już 
zostały poczynione, Komisja przyj­
muje je do wiadomości.

Resztę wszakże na sumę blisko 30 
milj. zł. (w tem 8 milj. zł. na wybo­
ry) Komisja budżetowa odrzuciła, ja­
ko wydatki nieusprawiedliwione i 
nielegalne.

Uchwałę tę powzięła Komisja 
wśród dzikich awantur, jakie na tem 
posiedzeniu urządzał B, B,

Do zatwierdzenia powyższej uchwa 
ły przez pełną Izbę nie doszło z po­
wodu znanych zajść m. in. z powodu 
szybkiego zamknięcia sesji zaraz po 
załatwieniu budżetu bieżącego.

Wobec tego Kluby lewicy i cen­
trum zwróciły się do p. Prezydenta 
o zwołanie sesji nadzwyczajnej, na 
której prócz „sprawy Czechowicza" . 
Sejm pragnął załatwić inne —  waż­
ne dla kraju — sprawy gospodarcze.

Sesja została wprawdzie zwołana, 
ale tego samego dnia... odroczona na 
dni 30. a następnie... zamknięta.,.. 
Sejm, wypowiedzieć się nie mógł.

Wtedy to Centrolew, dla zamani­
festowania wobec całej opinji kon­
stytucyjnych praw parlamentu, w 
szczególności prawa kontroli nad go­
spodarką finansową państwa —- zwo­
łał do Krakowa znany zjazd, z któ 
rego wynikł „proces brzeski" prze­
ciw przedstawicielom P. P. S. i Stror | 
nictw Chłopskich, oskarżonym c 
„spisek przeciw Rządowi".

Potem przyszło rozwiązanie Se> j 
mu z powodu „nieuchwalenia Kon , 
stytucji" i nowe wybory, poprzedza 
ne głośnemi aresztowaniami. Z tyci 
wyborów wyszedł Sejm obecny, któ 
rego większość cały spór o to, CZ3 
którykolwiek Rząd ma prawo wyda I 
wac pieniądze podatkowe bez poz 
wolenia parlamentu —  rozstrzygnęli

na korzyść Rządu, bo szybko,
gładko, bez reszty zatwierdziła wszy
stkie przekroczenia budżetowe z r
1927/28 wraz., z 8 miljonami, tak jal
gładko zatwierdza wszystkie następ
ne budżety z coraz większymi... de
ficytami- '

* *
*

Gdy skutkiem orzeczenia Sądu 
Najwyższego „wyrok brzeski" stał 
się prawomocnym, waleczna „Gaze­
ta Polska" ośmieliła się z poza swe­
go redakcyjnego biurka bryznąć w 
stronę zasądzonych artykułem zaty­
tułowanym „Koniec Polski szlachec*. 
kiej" (!!)... W  Polsce „szlacheckiej"
—  jak chyba wiadomo -— rządzili 
przecież „wielmoże", co ... ponad 
prawem i wszelką ustawę stawiali 
tylko ... siebie.., A  „uczeni history­
cy" z organu „brzeskiego" mianem 
„szlacheckie" określają stronnictwa 
reprezentujące masy robotnicze 1 
chłopskie, broniące praw przedstawi 
wicielstwa ludowego.

A  zatem za skazanymi „wyrazicie 
ląmi" ew ?j Pąls'ń niby „sżlaeheekiej' 
zatrzasnęły §ig hramy więzienne Pol 
ski —  jakiej...?! KCZ.

l.llifflJMJŁ .B1BP
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Teror wyborczy
i

JU Ż  W Z Y W A J Ą  DO
N a n iedzielnem  zgrom adzen iu  BB w  K rakow ie  

prez. K ap lick i z dum ą opow iada, że sanacja nie 
h o łdu je  dyktaturze, czego dow odem  m a być 5- 
przym io tn ikow e, a w ięc i ta jne p raw o wyborcze 
do rady m iasta, uchwalone przez sanację. T y m ­
czasem w tym że K rakow ie  na zgrom adzen iu  człon 
ków  „ fed e ra c ji"  osob liw ych  „obrońców  o jc zy zn y " 
dn ia  3 bm., jak  donosi w czora jsze „T em p o ", u- 
chw alono rezolucję „apelu jącą  do ludności, aby  w  
dow ód  d yscyp lin y  (1) społecznej g losowała m a­
n ifestacy jn ie  z olwtairtemi kartkam i."

A  w ięc  m am y tu bezczelne w ezw an ie  do M A . 
SO W E G O  Ł A M A N IA  P R A W A , do un icestw ian ia 
ta jności g losowania, c z y li do  m asowego leroru  
w yborczego. K to  bow iem  glosow ałby tajn ie, by łby  
p rzez sana torów no towany jako ich w róg  i biada 
b y  m u by ło  po w yborach !

W  ten sposób sanatoęzy chcie liby zm usić lud. 
ność do g losowania na „jed yn k ę ", lub odstraszyć 
p rzec iw n ików  sanacji w ogóle od  glosow ania!

T a k  m ia łoby  w yg lądać  „p ięc iop rzym io tn ikow e" 
p raw o  w yborcze w  praktyce sanacyjneji

I pom yśleć, że w  zgrom adzen iu  tem, naw ołu ją-

Ł A M A N IA  P R A W A !
cam dio łam ania praw a uczestniczył i  p rzem aw ia ł 
i  g losow ał członek sanacyjnego prezyd jum  m iasta 
w iceprezydent dr. Klim ecłu , p rzew odn iczy ł jeden 
pu łkownik i p rzem aw ia li adwokaci, jak dr. 
Aschentoram er! Ł adn i „obrońcy" p raw a  i o jc zy ­
zny !

W ięc  tak p rezyd ju m  m iasta zam ierza  przepro­
wadzać p ięc ioprzym iotn ikow e w yb o ry  d o  rady  
m iasta?

A le  g łosy  członków  „ fed e ra c ji" , „obrońców  o j­
c zy zn y " nie pó jdą  w  niebiosy! Ludność nie p ó j­
dz ie  i  n im i na bezpraw ie, i g łosować będzie ta j­
n ie !

W id oczn ie  kiepskie szanse m a ją  sanatorzy, je ­
że li ju ż do  lego rodzaju  sztuczek się uciekają. 
W z y w a ją  on i rów n ież do n ierobien ia żadnych 
sfer&śleń na kartkach z  kandydatam i. N au czy ły  
ich w yb o ry  poznańskie, gdzie w yborcy  sanacyjn i 
skreślili z list w ie lu  narzuconych im  sanacyjnych  
kandydatów , co dopuszcza ustawa, przez sanacyj­
nych  „gen ju szów " stworzona. P op a rzy li się na 
w łasnej ustaw ie i teraz nadużyciam i chcą się za ­
bezpieczać w  K rakow ie  p rzed  je j  skutkam i!

Wybory gminne we Lwowie I w Przemyślu
w kwietniu lub maju?

W ed le  n iesprawdzonych pogłosek w yb o ry  gm in . 
ne w e L w o w ie  i w  P rzem yś lu  m a ją  się odbyć w  
kw ietn iu  lub m aju  przyszłego roku. M agistra l 
lw ow sk i ju ż p rzygo tow u je  sp isy iwyborcóW- M ia­

sto m a być  podzielone na 20 ok ręgów  w yb fficz je ft. 
Obecnie ju ż najtęższe g łow y  w  BB „p racu ją " nad 
geom elr ją  w yborczą.

łW5» OOO

PPS w wyborach samorządowych 
w Małopolsce wschodniej

W  m ających  się odbyć w  przyszłą  n iedzielę 10 
bm. w yborach  sam orządow ych  robotnicy zorgan i­
zow an i w  k lasow ych  zw iązkach  zaw odow ych  i

P P S  w ys ta w ili w łasne lis ty  kandydatów  w Bory­
sław iu, S tan isław ow ie i Kałuszu.

—  0 0 0  —

Listy bloku socjalistycznego w Tarnowie
(T e le jo n e m  od naszego korespondenta )

Tarn ów , 6 grudnia, 
Dziś został ogłoszony u rzędow y kom unikat o 

zatw ierdzen iu  list w yborczych . L is ty  kandydatów  
bloku socja listycznego zostały zatw ierdzone w e  
w szystk ich  okręgach % tem, że w  okręgach 1, 2, 3, 
4, 5, 8, 9 1 10 lis ty  hłoku socja listycznego o lrzy . 
m a ły  N r. 2, zaś iw okręgach 6 i 7 o trzym a ły  N r. 3, 

C zo łow ym i kandydatam i lis ty  bloku soc ja li­
stycznego są: Zaieńsiki A dam  prezes Z £ K  {ok r. 1),

Cholewa Ignacy  (ok r. 2 ), Szum iński Apolon jusz 
(okr. 3), p rof. Ciołkasiz Kasper (okr. 4 ), &kwirut 
E dw ard  (okr. 5), Hutiter M aurycy (okr. 6 ), Sporn 
Salomon (okr. 7), Batist D aw id  (okr. 8), dr. Lidja 
Ciołkotszowa (okr. 9), N ow ak K aro l (okr, 10).

O prócz listy  bloku socja listycznego za tw ierd zo­
no lis ty  l. zw . „b loku  gospodarczego", Poalesjon 
p raw icy  i Poa les jon  lew icy . L is ia  „b loku  m ie­
szczańskiego", w ystaw iona  w  7 okręgach, zostałą 
unieważniania w e  wszystk ich  okręgach.

„Teży“  konstytucyjne BB
P I A N  O B E JŚC IA  K W A L IF IK O W A N E J  W IĘ K S Z O Ś C I

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )
W arszaw a, 6 grudnia.

G rap y  konstytucyjne BB Sejm u i Senatu ukoń­
czy ły  ju ż  obrady nad projektem  konstytucji. Na 
obradach tych przeprow adzono pewne, nieznaczne 
zresztą, zm iany w  projekcie p. Cara. Jego projekt 
p rzew id yw a ł odpow iedzia lność rządu jedyn ie  w o ­
bec prezydenta R zp liłe j, natom iast wed le poczy­
n ionych  zm ian  rząd  m usiałby ustąpić, o i}e  u- 
ch w a liłyb y  mu w otum  nieufności S e jm  i  Senat. 
P ro jek t „e lita rn y " p, S ławka, w ed le  którego tylko 
kaw alerow ie „V ir tu li m ili la r i"  i „K rzyża  niepod­
leg łośc i" m ie li o trzym ać czynne p raw o  wyborcze 
diq Senatu, został podobno u trzym any, m im o że 
sprzec iw ili m u się konserw atyści i ko ła  gospodar­

cze.
Obecnie rozw ażana  jest m etoda p rzeprow adze­

n ia  p ro jek ln  przez Sejm , Pon iew aż BB nie m a za ­
pew n ionej k w a lifik ow a n e j w iększości, istn ieją  
plany, aby  cały p ro jek t konstytucy jny ubrać w  
taką forinę prawną, która n ie w ym aga  k w a lifik o ­
w anej w ifkaziśe i. S e jm ow i m a ją  b yć  przedsta, 
w ionę n ie  w n iosk i ustawodawcze, lecz T E Z Y *  któ­
re zdan iem  pro jek todaw ców  m ogą być uchwalone 
zw yk łą  w iększością. D ow cip  po lityczn y  w  W a r ­
szaw ie tę metodę przeprow adzen ia  konstytucji na­
zw ał „kap tem ", co ngę oznaczą nazw iska sław ne­
go filo zo fa  n iem ieckiego, („K a n t "  w  żargon ie wflf< 
"zaw sk im  rów na się w yrażen iu  „gran da " ~

Usunięci notarjusze
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Warszawa, 6 grudnia.
Minister sprawiedliwości zwolnił ną terenie są* 

du apelacyjnego Kraków następujących nolarju- 
szów: Mikołaja Machowskiego (R zeszów ), Ignace­
go Kosińskiego (Mielec), Karola Podpalę (Maków 
Podhalański), Romaną Knlowskiego (Chrzanów), 
Jana Mycińskięgo (Kraków),, St. Gąiasińsklego 
(Limanowa), Śt. Wisłockiego (Kraków), Józefą 
Nowaka (Brzesko), A lfr. Jessego (Leżajsk), Kaz.

K arp ińsk iego  (B ia ła ), Bo.l. Z ie liń sk iego (N , Sącz), 
St, N iw iń sk iego  (B rzostek ), W incen tego Pisarczyk 
ka (T u ch ó w ), Gustawa G ardzie lą  (G łogów ), W o j ­
ciecha G lińskiego (O św ięc im ), G utwm śkiego (J a ­
sio ), lin g . H ąydę  (T a rn ó w ), F r, K arp ińsk iego ( ż y ­
w iec ), B łażeja  K gpacza  (M ie lec ), Adam a B ilińsk ie­
go (S trzy żó w ), K aro la  Tabunu (K o lbu szow ą ).

R ów n ię  liczne zw o ln ien ia  notarjuszów  za rzą ­
dzono w  okręgu  sądu apelac, L w ów .

—  o o o  —

Z n i e s i e n i e  p r o h i b i c j i
W giszyngloa, g  grudn ia  (P A T ) -  P fph ib ifija  w  

Stąnaeh'2  jednoczonych' została, znięsiaraa. Ostatni 
stan Utah ratyfikował zniesienie prohibicji. Wią*  
dom ość ta rozeszła  s ię  po  ca łym  k ra ju  z  szybko­

ścią błyskawicy, gdyż podaną została przez rą ija  
i  spęęjąlnę wydania dzięiipików-. Olbrzymie tłu- 
my* zgrom adzone na ulicach w szystk ich  miast, 
p o w ita ły  tę w iadom ość frenelycznemi oklaskam i.

W aszy ngton, 6 grudnia (P A T ) .  Roosevelt o r o ­
sił proklam ację, zaw iadam ia jącą  o zniesieniu p ro ­
h ib ic ji. P rezyden t w zyw a  obyw ate li do  w spółpra­
cy  z rządem  w  dziele p rzyw rócen ia  pełnego p o ­
szanowania praw a i dom aga się, ab y  żaden stan 
n ie  udzielał zezw oleń  na otw ieran ie  tzw . „sa- 
loons". P ow in n iśm y —  kończy prezydent —  usu­
nąć ostatecznie n iebezp ieczeństw o bu tłegerów  i 
innych  ludzi, robiących interesy kosztem  rządu, 
praw a i ładu.

TELEGRAMY
P O C Z Ą T E K  SESJI P A R L A M E N T A R N E J

rszaiwa, 6 grudn ia (te l. w l.). N a  12 bm . zw o ­
ła  została kom isja  skarbowo-budżetowa Senatu. 
Posiedzen ie S ejm u  odbędzie się 12 albo 13 bm .

JAK I DLACZEGO MA POTANIEĆ CUKIER?
W arszaw a , 6 grudn ia  (te l. w b ), W  kołach go ­

spodarczych  k rąży  pogłoska, że n iezadługo m e  
b yć  obniżona cena cukru kryszta łow ego  o 10 gE  
na klgr., natom iast cukier w  kostkach, na którymi 
fab ryk i m a ją  na jw iększy zysk, n ie  potanieje. P o ­
w ód  zn iżk i w y ja śn ia ją  dane g łów n ego  urzędu sta­
tystycznego, w ed le których  w yw ó z  cukru zmacani* 
się obn iżył. Podczas gdy  we w rześn iu  i paździer* 
niku 1932 w yw iez ion o  przeszło 90.000 ton cukru, 
to w  tych m iesiącach br. w yw ó z  spadł do 67.000 
Łon, a  w ięc  o przeszło 25%.

K O S Z T O W N E  P R O C E S Y  W  P O L S C E  

Warszawa, 6 grudn ia  (leł. w ł.). Wedle obliczeń 
d zien n ików  ostatnie w iększe procesy w  Polsce po­
ch łonęły następujące koszta: proces tzw . brzeski 
kosztow ał około 50.000 zł., proces o  za jścja  z  14 
w rześn ia  1930 w  D olin ie  S zw ajcarsk ie j 18.000 zł., 
proces G orgonowej około  100.000 zł.

D O L A R
W arszaw a, 6 grudnia (le i. w ł.). Dziś w  obrotach 

p ryw atnych  płacono za dolara 5‘62 zł. Bank Polsk i 
p łac ił 5‘55 zi.

J A K  W Y G L Ą D A  „P O P R A W A "
Łódź, 6 grudnia (te l. w l.). Z w ią zk i zaw odow e 

w ys tąp iły  d o  inspekcji p racy  z  p ropozyc ją  ro z ło ­
żenia p racy  w  fabrykach  na w iększą ilość robot­
n ików  przez skrócenie czasu pracy. Żądanie to po­
staw ione zostało w  zw iązku  z  spodziew aną re­
dukcją  posezonową, która w  br, p rzybrać m a zna . 
canie w iększe rozm iary  n iż  w  Latach poprzednich.

K O S Z T A  P R O P A G A N D Y  H IT L E R O W S K IE J  
Praga , 6 grudn ia  (P A T ) .  W y d a w a n y  w  K arło ­

w ych  W arach  przez niem iecką socja lną  dem okra­
c ję  organ  „N eu er V orw arts “  tw ierdzi, że reżim  
h itlerow sk i od  ch w ili u jęcia w ła d zy  w yd a ł na 
propagandę zagran iczną 20,000.000 marek, z ezego 
przypada: na Czechosłowację i  A u strję  po  5 m ilj., 
S tany Zjednoczone 4 m iłj., A m eryk ę  połudn iow ą 
2 m ilj., H o land ję  1,500.000, S zw a jca rję  750.000, 
Betgję 700.000, Rum unję i państw a ba łtyck ie  po
500.000 marek. W ed łu g  p ism a dochód z odznak, 
sprzedaw anych  w  czasie n iedaw nych  w yb orów  
do  parlam entu R zeszy w yn os ił około  2 m ilj. m a ­
rek i został rów n ież przeznaczony na cele propa­
gan dy zagranicznej.

L IT W IN O W  W  D R O D Z E  D O  B E R L IN A  

Berlin , 6 grudnia (P A T -) .  B iuro W o lf fa  donosi, 
że L itw in o w  w y je ch a ł w czora j o godz. 9‘30 w ie ­
czorem  z  R zym u  i p rzybędzie  do  Berlina w e 
czw artek  przedpołudniem .

G A L W A N IZ O W A N IE  K O N F E R E N C J I 

R O Z B R O J E N IO W E J  
P a ryż , 6 grudn ia (P A T ) .  M inister Pau l-Boncour 

p rzy ją ł przew odn iczącego kon ferencji rozbro jen ia , 
w e j Hendersona, k tó ry  pow iadom ił francuskiego 
m in istra  o  uzyskanych  rezultatach oraz o  sposo­
bach uw zględn ien ia  ich w  projekcje ogó lnej kom  
w en c ji rozbro jen iow ej. P rzed  pow rotem  do  A n ­
g lj i ,  gd zie  m a udzie lić  podobnych in fo rm acy j ga­
b in etow i londyńskiem u, Henderson zdołał uzyskać 
od  Pau l-Boncoura in fo rm acje  o  rokow an iach  w  
sp raw ie  rozbrojen ia , które zgodn ie z  d ecyzjam i 
pow ziętem i w  G enew ie m ogły  być  prow adzone 
drodze d yp lom atyczn ej m ięd zy  P a ry żem  a innemJ 
sto licam i o raz poznać stanow isko F ran c ji, które 
zręszlą nie u legło ostatn io żadnym  zm ianom ,

U N D B E R G H O W IE  l e c ą  P R Z E Z  O C E A N  

y ip d fiB , 6 grudn lk  (P A T ) .  P ik . L in d b ergh  *
m ałżonką wystartował na swoim h yd rop ia iiie  d ziś  
o  godz, 2 pad ranem  z Bailm rst w  G am b ji na za. 
ghędnięm  wybrzeżu A fryk i w  kierunku P o r t  Na­
la ł w  Brazylii. Dystans len  w yn os i 19QG m ii. Jest 
tg tasama m n ie jw ięęe j trasa, którą lec ia ł k p t  
Skarżyński.
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R io  de Janeiro, 6 grudnia (P A T ) .  W  południe 
okręty, znajdu jące się w  drodze na A tlan tyku  sy­
gn a lizow a ły , że w id z ia ły  samolot L indbergha pod 
18 stopniem  szerokości północnej i 28*20 stopniem 
długości zachodniej. L indberghow ie  oczekiwani 
są w  P ort Natalu  w  stanie R io  Grandę de N orie  
w  B ra zy lji o godz. 16 w edług oziasu obserwalo- 
irjum w  Greenwich.

I  krafn t ic świata
Z N A C Z K I P O  10 I 30 G RO SZY N A  Ś W IA ­

D E C T W A C H  S Z K O L N Y C H . Do wszystkich kura­
tor jó w  rozesłany został okóln ik  m in. ośw ia ty , by 
w e  wszystkich państwowych  i p ryw atnych  zakła­
dach  naukow ych  powszechnych, średnich i zaw o­
dow ych  naklejane b y ły  znaczki na rzecz T ow . bu­
d o w y  szkól powszechnych. Znaczki po cenie 10 gr. 
będą naklejane na św iadectwach  szkól powszech­
nych, a średnich po 30 groszy. Do wysokich opłat 
®a naukę, jeszcze op łaty za znaczki. A  jak  ktoś 
napraw dę nie będzie m ia ł ow ych  30 groszy?...

B IA D A  P R A W O R Z Ą D N E M U ! W  m iastach po­
m orskich  c iąg le  jeszcze rozlega ją  się echa w ybo­
rów . Przed paru dn iam i w Chełm ży zdarzy ł się 
fak t, k tóry w yw o ła ! liczne kom entarze w  m ieście. 
O to  usunięto ze stanowiska k ierow n ika  szpitala 
pow ia tow ego  i pozbaw iono praktyk i w  Kasie Cho­
rych  znanego na gruncie m ie jscow ym  dr. Prze- 
woskiego. Dr. Pnzewoski był zagorza łym  zw o­
lenn ik iem  „s a n a c ji1, p łacił składki, popierał 
„S trze lca ", a le  w  czasie ostatnich w yborów  nie­
ostrożnie naraził się. Gdy przew odniczący g łów nej 
k om is ji w yborcze j dr. W yszkow sk i w ezw ał ze­
branych  w  lokalu w yborczym , by jaw n ie  głoso­
w a li na jedynkę i ostentacyjn ie glos sw ój oddali 
do  urny w yborczej —  dr. P rzew osk i głośno prze­
c iw  temu zaprotestował, ośw iadczając, że jest to 
bezpraw ie i nie uczyn ił zadość w ezw an iu  d z ia ła ­
cza sanacyjnego. W  k ilka dn i potem  dr. P rzew o- 
sk iego pozbaw iono stanowisk i środków  zarobko­
wania.

„ Ż Y W Y  N IE B O S Z C Z Y K " W  P U S Z C Z Y . W  la­
sach w  okolicach N iem enczyna patrol po licy jn y  
aresztował osobnika, który nie m iał przy  sobie 
żadnych  pap ierów  i nie chciał podać an i sw ego 
nazw iska, ani leż powodów , d la  których skry ł się 
w  puszczy. O kazało się, że za trzym any osobnik 
nazyw a się Morduch Goldm an, ma lat 45 i pocho­
dzi z E lo lina. Przed  dworna laty znikł bez śladu, 
n ie  zostaw ia jąc  na jm n ie jsze j notatki, któraby po­
in fo rm ow a ła  rodzinę o jego  losie. Po  pew nym  cza­
sie w  lesie znaleziono zw łok i, poszarpane przez 
w ilk i. Pap iery , których strzępy leżały w pobliżu 
trupa, w skazyw ały , że są lo zw łok i Goldmana. 
Obecnie Goldm an ośw iadczył, że zm ęczony życiem  
i  zrażony do ludzi, k ló rzy  mu sp raw ili w ie le  zg ry ­
zot, postanow ił spędzić resztkę życia w  lasach. 
W  czasie sw ych  w ędrów ek  natra fił na poszarpa­
ne zw łok i jak iegoś m ężczyzny i chcąc lem  pew ­
n iej odciąć się od św iata, podrzucił sw o je  doku­
m enty, ażeby uznano go za nieboszczyka.

W IE L K A  F A B R Y K A  F A Ł S Z Y W Y C H  M O N E T  
P O D  Ł O D Z IĄ . W obec bardzo licznych  w ypad ­
k ów  kolportow an ia fa lsy fik a tów  łódzk i w yd z ia ł 
ś ledczy zorgan izow a ł specja lny w yw iad , m ający 
na  celu w yk ryc ie  pota jem nej m ennicy. W y w ia ­
d ow cy  obserw ow ali p rzyby łych  na targi, w iedząc, 
że  najczęściej Lam kolportow ane są fa lsy fika ty . 
Drogą w yw ia d ów  zdołano ustalić, że na jw ięcej 
fa łszyw ych  monet 2, 5 i 10 zł. po jaw ia  się na Ba­
łuck im  Rynku. T a m  też skoncentrowano głów ne 
w ysiłk i. D ały one p ozy tyw n y  rezultat. Ustalono, 
że fa łszyw e p ien iądze n ap ływ a ją  do Lodzi z oko­
lic  Radogoszcza. B liższe dochodzenie w ykaza ło , że 
fab ryk a  m ieści się w  jedn ej z  w ill podm iejsk ich  
w  m iejscow ości T eo filó w  gin. Radogoszcz. Pon ie ­
w aż w  w ill i  le j z im ą nikt nie m ieszkał, podejrze­
n ie  sk ierow ało  się na dozorcę W ład ys ław a  Kop­
czyńskiego, k tóry  za jm ow a ł m ieszkanko w  pob li­
żu. Poczęło  go  obserw ow ać. W y w ia d o w cy  zauw a­
ży li,  że do  Kopczyńsk iego często p rzyb yw a ją  ja ­
cyś podejrzan i osobnicy, a pośród n ich najczę­
ściej m łoda niew iasta. W ych od z iła  stam tąd prze­
w ażn ie  w ieczorem  z jak im ś pakunkiem . Jeszcze 
k ilka dn i obserw acji i  w reszcie po lic ja  w kroczy­
ła d o  m ieszkan ia Kopczyńsk iego. Zastano tam  o- 
wą m łodą n iew iastę Rom anę W alenk iew iczów nę, 
zam. w  Lod zi. W y n ik i re w iz ji b y ły  rew elacyjne. 
W  dobrze zakonspirow anej izb ie znalazła  po lic ja  
kom pletn ie u rządzony wiarsztat d o  w yrobu  fa lsy . 
fik a lów . N ie  b rak ło  an i szlanc an i m etalu ani 
form , b y ły  p iln ik i, narzędzia w szelk iego rodza ju  
i o lb rzym i zapas go tow ych  fa lsy fik a tów . B y ły  
one tak zręczn ie podrobione, że trudno by ło  je  
odróżn ić od p raw dziw ych  monet. P o lic ja  opieczę­
tow ała  ta jną m ennicę i  skon fiskow ała  k ilk u ty ­
s ięczny zapas fa łszyw ych  monet. K opczyńsk i i 
,Wia I e n k ie w  i cz ó w  n a zosta li p rzew iez ien i d o  w ię ­
zien ia  w  Łodzi.

Komedja procesu o [
Lipsk, 6 grudnia (P A T ).  Na wstępie dzisiejszej 

rozpraw y zgłosił się nagle do głosu vau der Lubbe, 
k tóry zn iec ierp liw iony przew lekłością procesu, do­
m agał się kategorycznie prędkiego wyroku.

Przewodniczący odczytu je następnie orzeczenie 
lekarskie i sprawozdania policyjne, stw ierdzające 
niedwuznacznie z jednej strony anorm alny stan 
um ysłow y św iadka Grolhego, a  z drugiej w yb it­
nie krym inalistyczną przeszłość św iadka K aeinp f- 
ncra.

Dalszy c iąg  rozp raw y za jm u je  (kolejne odczyty­
w an ie  różnych listów, broszur politycznych , pro­
tokołów  po licy jnych  i w yc in ków  prasowych, do­
tyczących działalności po litycznej wszystkich o . 
skarżonych. Przedm iotem  szczególn ie ożyw ionej 
po lem ik i jest sprawa zamachu na katedrę sofijską. 
W  pew nej ch w ili D ym itrow , ziry tow any przekrę­
caniem  faktów , rzuca w  stronę nadprokuralora i- 
romiczną uwagę: „Pan  musi to na jlep ie j wiedzieć, 
czy jestem identyczny ze Stefanem  D ym itrow em , 
istotnym  sprawcą zam achu na katedrę so fijską".

Nadpiukunalur: N ie  m ów iłem  przecież, że pan 
współdziałał w le j zbrodni.

D ym itrow  w  uniesieniu: P ow ied z  to „VoJkischer 
Beobachler". T r z y  m iesiące karm iliście prasę lem  
bruilalnem kłam stwem , że jestem  jedn ym  ze spra­
w ców  ow ego zamachu.

Po  odczytaniu szeregu elaboratów  po licy jnych  
D ym itrow  ponow n ie dom aga się głosu.

Przew odn iczący: Może pan m ów ić, ale tylko w  
odniesieniu do spraw, które pana się tyczą.

D ym itrow : Cała prasa niomiedka m an ifestacyj­
n ie  w  czasie śledztwa prow adziła  p rzeciw ko mnie 
z  lej rac ji brutalną i  tnieprzebiarającą iw środkach 
kam panję. Tak ie  p rzygotow an ie i tendencyjne u- 
rabianie op in ji publicznej N iem iec m iało  na celu 
wykazan ie, że ja, D ym itrow , jestem  także sprawcą 
podpalenia Reichstagu. —  T a  rzecz została przed 
chw ilą  o fic ja ln ie  w yjaśn iona. Sądzę, że „V o lk i-  
scłier Beobachler" i cala prasa niem iecka sprostu­
ją  poprzednio podawaną nieprawdę i otwarcie 
przyznają , że ze sprawą podpalenia Reichstagu n ic  
wspólnego nie mam, (W rza w a  i  protesty). N a  sali 
silna konsternacja.

Nadprakuratur: O dpieram  (stanowczo 'zarzuty
D ym itrow a, a za prasę nie odpowiadam . A k t o- 
skarżenia tego zarzutu nie podnosi.

D alszy c iąg  rozp raw y w yp e łn iły  cytaty ze zbie­
ran iny najróżn iejszych  m alerja lów  obciążających 
i odciążających. Dalsze ch w ile  za jm u je badania 
spraw y źródeł dochodów van der Lubbego.

D ym itrow : W  zwiąizfou z  tom proszę zapytać H o . 
lendra: 1) k iedy byl ak tyw n ym  członkiem  holen­
derskiej partji kom unistycznej, 2 ) (kiedy z n iej w y  
stąpił, w zględnie został w yk luczony, 3 ) ....?

Przew odn iczący p rzeryw a jąc : Teraz na lo nie 
pora.

D ym itrow : A le ż  panie prezesie!..
Przew odn iczący: M ilczeć! S iadać D ym itrow ! —  

Przestrzegam , że w ystąp im y przeciw ko panu z ca­
łą bezwzględnością nawet, gdyby  m ia ł lo b yć  o .  
statui dzień  procesu!

S A M O B Ó JS TW O  D E F R A U D A N T A  M A G I­
S T R A C K IE G O  W  P Ę D Z Ą C Y M  PO C IĄ G U . W  dn.
1 bm . uciekł z  K a lisza  w  kierunku Poznan ia  u- 
rzędnik w ydzia łu  d la  spraw  bezrobocia m agistra­
tu A leksander Za jcew . Po ucieczce napisał list do  
zarządu m iasta, w  k tórym  doniósł, że popełnił 
de frau dację  na sumę 1.800 zł. i że w  dniu  3 bm. 
o  godz. 12 w  nocy odbierze sob ie życie. Z a jcew  
pojechał d o  Poznan ia, gd zie  rzekom o zam ieszkała 
jego  narzeczona. K a lisk i w ydz ia ł ś ledczy w ysła ł 
za  n im  sw oich  w yw iad ow ców . Z a jcew  zm y lił 
czu jność p o lic ji i  po jechał do Ostrowa. N a  d w o r­
cu z jad ł kolację, a  następnie n ie  zap łaciw szy ra­
chunku w yszed ł bez palta i czapki na peron, 
w siad ł do  czw arte j k lasy pociągu idąęego w  kie­
runku K a lisza  i w ystrza łem  z rew o lw eru  odebrał 
sobie życie. Zaa la rm ow an i pasażerow ie i służba 
k o le jow a  zna leźli leżącego na podłodze n iep rzy­
tom nego m ężczyznę z  raną postrza łow ą w  głow ie. 
Desperata p rzew ieziono do  szpitala w  Ostrow ie. 
N ie  odzyskaw szy przytom ności, zm arł w  drodze.

S T A T Y S T Y K A  P O L S K IE J  K O M U N IK A C J I 
P O W IE T R Z N E J . W  październ iku  1988 sam oloty 
P L L  „L O T *  w ykon a ły  ogółem  464 lotów, w  któ­
rych  p rzew io z ły : 1.101 pasażerów , 12.329 kg. ba­
gażu, 20.176 kg. tow arów , 1.503 kg. poczty, 1.523 
kg. gazet. N a jw iększa  frekw en c ja  pasażerska pa­
n ow ała  na lin ji W a rszaw a— L w ó w — W arszaw a  
(198 osób ) o raz W arszaw a— K ra k ów — W arszaw a  
(167 osób). N a jm n ie j osób p rzew ioz ły  sam oloty na 
l in ji K rak ów — K atow ice— K raków  (21 osób ). Pod 
w zg lęd em  ruchu tow arow ego  na p ierw szem  m ie j­
scu stała lin ja  K rak ów — W arszaw a  (3.490 kg .) i 
W ied eń — Brno— K raków  (2.960 kg.). N a jm n ie j to­
w a rów  p rzew iez ion o  z  S o f j i  d o  Bukaresztu (2  kg .). ,

odpalenie Reichstagu
D ym itrow  pow oli siada na miejscu.
Popow : Stw ierdzam  poraź ostatni, że w s zy s tk ie  

zarzuty, podniesione p rzeciw ko m nie i T an ew ow i 
przez „Yo łk ischer Beobachler" i całą prasę nie­
m iecką w spraw ie udziału w  zamachu na (katedrę 
sofijską są w ieiu tnem  kłam stwem .

D ym itrow : W  zw iązku  z zeznaniam i św iadka 
G rolh tgc proszę o dodatkowe przesłuchań*e kom i­
sarza po lic ji Heissiga na okoliczność, jak ie  istotne 
pow ody w p łynęły  na odnalezienie lego id jotycz- 
nego św iadka. Ku m ojem u zdziw ien iu  pan uad- 
puokurator popierał w  sw oim  czas;e m ó j wniosek.

Przew odniczący: W ypraszam  sobie podobne u- 
w agi. T o  nowa obraza. Panu nie w olno w yrażać 
zdziw ien ia .

D ym itrow : D z iw ię  się w łaśnie, że laki psycho­
pata, człow iek  chory um ysłowo, został odszukany 
aż przez sam ego pana nadprokura!ora. Pytam  się 
raz jeszcze, co sk łon iło  kom isarza p o lic ji Heissiga 
do tego znam iennego kroku?

Praewoumucizący, uderzając pięścią w  stół: Bez­
czelność! Pan  znów  zaczyna obrażać. T o  n iesly. 
chane.

D ym itrow : P an ie  prezydencie ! Pan  jes t ner­
w ow y .

P rzew odn iczący : M ilczeć! Ja osobiście całkiem  
spokojn ie prow adzę rozpraw ę i n erw ow y nie je- 
sLem, a le  pan ma zw ycza j pow tarzan ia  pytań.

D ym itrow : Oskarżyciele publiczn i m a ją  w y ra ź­
nego pecha ze sw o im i św iadkam i, k ló rzy  są albo 
m orfin isLam i, albo psychopatam i, krym ina lis tam i 
w zględn ie złodzie jam i na jp rzedn ie jsze j sorty.

W szyscy  gw a łtow n ie  protestu ją p rzeciw ko za­
chowaniu się D ym itrow a, co w  konsekwencji pro­
w adzi do odebrania B u łgarow i głosu. T rybu n a ł 
nagle opuszcza salę i udaje się na naradę. Po  
ch w ili p rzew odn iczący kom uniku je: T rybu na ł po­
stanawia, że jeże li D ym ilrow  nadal zachowa pod­
stawę w yzyw a jącą  luń w czem kołw iek  obrażającą 
trybunał, w zględn ie bez p iaw a  głosu sam  się ©- 
dezw ie, natychm iast automailycusn/ie będzie usu­
n ięty z sali.

N a  wniosek nadprokuralora jeden  ze sędziów  
odczytu je m nóstwo ostatnich w yroków  na komu­
nistów, m ających  ośw ietlić  n iebezpieczeństwo ko­
m unizm u dila całości R zeszy w  okresie przed  i pa, 
rew o lu c ji narodowej.

D ym itrow , pow ołu jąc się na odczytane w yrok i, 
ośw iadcza: W  takim  razie ja  wnoszę o odczytan ie 
w yroków  na narodow ych  socja listów  w  zw iązku  
z  rebełją h itlerow ską, jaka  m iała  m iejsce w  Mo- 
nachjaun w  listopadzie 1923 r.

Zdecydow ana postawa D ym itrow a  w yw o łu je  
piorunujące w rażen ie. T rybu na ł odracza narazie 
•decyzję co do le j now ej spraw y. Zkole i dłuższe 
ośw iadczenie składa nadprokuralor W ern er, k tóry  
dom aga się odrzucenia wszystk ich  w czora jszych  
wniosków  D ym itrow a.

P o  dłuższej naradzie trybunał ogłosił, że odrzu­
ca w szystk ie  wmiostki oskarżonego D ym itrow a , 

dotyczące pow ołan ia now ych  św iadków .
Następnie zeznawał rzeczoznawca profesor me- 

d ycyn y  sądow ej dr. Boinnhoeffer. Dał on ponow ­
nie szczegółową charakterystykę stanu um ysłow e­
go oskarżonego van der Lubbego. Rzeczoznawca; 
pod trzym u je naogół siwe p ierw otne orzeczenie, że 
H olender jest zupełnie norm alny, że cechuje go 
w praw dzie  w rodzona uparlość i że jest osobą in­
teligentną o przekonaniach skrajn ie lew icow ych . 
W yp ad k i biernego oporu, jak ie na początku pro­
cesu, częściowo w  B erlin ie  k ilkakrotn ie  m ia ły  
m iejsce należy położyć —  w ed ług rzeczoznaw cy 
—  na karb p rzy jm ow an ia  m a le j ilości pokarm u 
i ch w ilow ego  rozstroju, co znalazło  potw ierdzen ie 
w  utracie w agi około 12 i pół k ilogram ów . Stan 
u m ysłow y H olendra —  w edług rzeczoznaw cy —  
nie u.le,gt żadnym  zm ianom . Pow yższą  op in ję  po­
tw ierdza ją  d w a j inn i rzeczoznawcy, dr. K u lla  z  
Berlina i dr. SachueLz z L ipska.

Dłuższą dyskusję w yw o łu je  sprawa zarzutu D y­
m itrow a o podsunięcie mu podczas śledztwa, m ię ­
d zy  innem i koperty z ulotką propagandową kom u­
nistyczną, zatytu łowaną „Podpalen ie  Reichstagu 
dziełem  H itle row ców ". N a zapylan ie D y m ito w a  
św iadek Tarapan o ff, tłumacz języka  bułgarskiego 
w  procesie o podpalenie Reichstagu, przeczy, ja ­
koby w idział odnośne pap iery w  ręku sędziego śled 
czego.

R ozp raw a trw a w  dalszym  ciągu I zakończona 
zostanie w  dniu d zis ie jszym  prawdopodobn ie o go­
dzin ie 20.

Matka i siostra oskarżonego D ym itrow a, o raz 
żona oskarżonego Tanew a, 'które od dw óch  tygo­
dn i z niezwykłeim  zainteresowaniem  śledziły  roz­
prawę, opuściły dzis ia j L ipsk  i udały się zpow to - 
lem do B ialogrodu. D zisia j w  przerw ie południo­
w ej odbyło  się pe łn e tragizm u pożegnanie z  oskar­
żonym i.

—  o o o  —



3Nr. 282, Czwartek 7 grudnia 1933 r.

K R A K O W IA K  R O TH E G O ,

Na w ysok im  d ęb ie  
S iedzia ły  g o łę o ie  
A  w  K ra k o w ie  z nam i 
R o th e  z  p iern ikam i.

F A B R Y K A  P IE R N IK Ó W  A N T O N I R O T H E  
K R A K Ó W , S Ł A W K O W S K A  20.

m m m k
P R A K T Y K I  W Y B O R C Z E  S A N A C J I. Gały sze­

reg  naszych tow arzyszów  otrzym ał zaw iadom ie­
n ia  z okręgow ych  kom isy j w yborczych  o skreśle­
niu ich  z  list w yborczych . Tow arzysze  ci uda li się 
do kom isy j celem  zbadania pow odów  skreślenia 
ich . O kaza ło  się, iż  rozm aic i m&cheęzy sanacyjn i 
(k tó rych  nazw isk panow ie z  k om isy j oczyw iście  
n ie  chcieli w ym ien ić ) podaw ali fa łszyw e w iado­
mości, że towarzysze ci w y jech a li zagranicę na 
tej podstaw ie żądając skreślenia ich z list w yb o r­
czych. Oto praktyk i w yborcze sanacji.

K T O  CHAM ? Jeden z naszych tow arzyszów , 
przechodząc ulicą Potockiego, .zauważył, że na ta­
b lic y  Socja listycznej L is ty  Robotn iczej na lep iony 
jest a fis z  w yborczy  BB. Gdy zaczął go  zryw ać, 
nadszedł jeden  z  fila rów  sanacyjnych , zagrozi! 
m u po lic ją  i nazwał go chamem. K to  cham? ro ­
botnik, k tóry w  poczuciu swego prawa i w  p rzy ­
w iązan iu  do  sw ej p a r iji chciał zerw ać bebecki 
a fis z  z socja listycznej tablicy, czy inteligent, fila r  
sanacyjny, k tóry kulturalnego robotn ika nazyw a 
cham em ? W obec tego „ch am y" ju ż pójdą z  „cha­
m a m i"; n ie będą głosow ali na listę sanacyjnych  
panów, lecz na Socja listyczna L istę  Robotniczą.

L O J A L N Y  C Z Y  N IE L O J A L N Y ?  Do kom itetów  
w yborczych  BB odkom enderowano urzędników , 
p łatnych  z podatkow ych  p ien iędzy, b y  ma p ry ­
w atnych  spisach w yborców  notow ali w  specjal­
nych rubrykach, czy  odnośny w yborca  jest lo ja l­
ny, czy n ie lo ja lny, czy li: czy podczas glosowania 
robić mu trudności z  leg itym ow an iem  się, czy też 
pozw o lić  zań odgłosow yw ać po dziesięć razy  in­
nym . Gdy do  dom u jednego z  obyw ate li p rzyszli 
tacy panow ie i celem  zbadania „lo ja ln ośc i" słu­
żącej zapyta li je j, na jaką  listę będzie glosowała, 
ta odparła, że w yb o ry  są tajne i że nie w olno je j 
w obec lego  odpow iedzieć na zadane pytan ie. T a k  
oto służąca-proletarjuszka w skazu je drogę w szyst­
k im  wyborcom . A le  fakt pozostaje faktem  —  w ie­
cie ju ż robotnicy, na jak ie  cele idą wasze p ien ią ­
dze.

Z M A R Ł  IN Ż . S T A N IS Ł A W  G A JC ZA K , b y ły  
dyrek tor e lek trow n i m iejsk ie j w  K rakow ie, ostat-
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m m  i BAWEŁNA
Przy migającym i od czasu do czasu kopcą­

cym ogniu mogłem widzieć Gonzała tylko 
w zarysach, a włóczni w  przelocie prawie  
wcale nie można było widzieć, gdyż wokoło 
była przecież najczarniejsza noc.

Zaraz przy drugim rzucie otrzymałem  
w  prawe ramię. Tutaj możecie widzieć je ­
szcze ranę, Gale64.

Z temi słowy ściągnął koszulę z ramienia 
i zobaczyłem jeszcze niezabliźnione pchnię­
cie.

„Powoli rozruszyliśmy się a właściwie pod­
nieciliśmy się. Dostałem po kilku dalszych 
rzutach jeszcze jedno pchnięcie, które prze­
szło mi przez spodnie w  udo. A le  mogłem 
wcale dobrze wytrzymać.

Nie wiem, jak  długo rzucaliśmy. Ponieważ 
żaden nie chciał ustąpić, stawało się tempo 
coraz szybsze.

W  ten sposób przyłączyła się pewna doza 
dzikości do tej całej rzeczy i ktoś ktoby nas 
teraz by ł obserwował, nie byłby nigdy my­
ślał, że chodzi tylko o grę. Rzucaliśmy może 
kwadrans, może pół godziny. Sam nie wiem. 
Nie wiedziałem takie, czy ugodziłem już wo« 
golę raz Gonzala poważnie, czy nie, A le  po­
cząłem już przecież czuć się zmęczonym. 
Włócznia stawała mi się tak ciężką, jak  
gdyby ważyła dwadzieścia kilo i moje rzuty 
stawały się powolniejsze. Mogłem się już za­
ledwie schylać by  podnieść włócznię, a roz 
przy schylaniu się omal nie upadłem. A le  mia-

n io  dyrek tor spółki akc. „S iła  i św ia tło " w  W a r ­
szawie. Śp. Gajczak liczy ł 61 lat.

N O W Y  N O T A R JU S Z  W  K R A K O W IE , Nota- 
rjusż p. Stan isław  M leczko w  S tarym  Sączu m ia ­
nowany został notarjuszem  w  K rakow ie.

S P E C J A L N E  A U T O B U S Y  B E Z P Ł A T N E  W  
D N IU  W Y B O R Ó W  DO R A D Y  M IE JS K IE J . —  
W  celu um ożliw ien ia wyborcom , zam ieszkałym  
w  znaczniejiszem oddaleniu od w łaściw ych  obwo­
dowych  kom isy j wyborczych, oddania głosu p rzy  
wyborach  do rady m iejsk iej, zarząd m ie jsk i uru­
cham ia w  dniu glosowania, tj. 10 grudnia sze­
reg autobusów, któreemi w yborcy będą m og li doje­
chać bezpłatnie do w łaściw ych  leikali w yborczych  
i zpowroiem . W  szczególności uruchomione będą 
następujące kursa autobusów: 1) d la w yborców , 
glosujących w  9 obwodzie V  okręgu W yborczego: 
przystanek początkow y u w ylotu  u licy Żelaznej 
(Moiiigenslernówka) z  dojazdem  ul. W arszawską, 
pl. M atejk i i Basztową na ul. Lub icz 16 (sala T o ­
w arzystw a Strzeleck iego); 2 ) d la W yborców  z I. 
osiedla oficerskiego, glosu jących w  10 obwodzie V  
okręgu wyborczego: przystanek początkowy u w y ­
lotu ul. Brodow icza z kursem  ul. M odrzew iową i 
a le ją  29 L istopada do m iejskiego składu w ęgla;
3) d la  w yborców , głosujących w  1 obwodzie V II  
okręgu wyborczego: przystanek początkowy obok 
rogaJki przy  ul. Ks. Józefa z  przejazdem  tą ulicą 
do szkoły przy ul. K ró low e j Jadw ig i 78; 4) dila 
wyborców , głosujących \v 2 obwodzie V I I  dkręgu 
wyborczego: przystanek początkow y obok kościoła 
Ks. M isjonarzy z  kursem  ul. Juljusza Lea, P iastów  
ską d o  szkoły przy ul. K ró low e j Jadw ig i 85; 5 ) dla 
w yborców  glosujących w  4 obwodzie V I I I  okręgu 
wyborczego: przystanek początkow y obdk m ie j­
skich zakładów  sanitarnych przy  ul. Prądnickiej,, 
a  stąd do lokalu p rzy  ul. Lubelsk iej 27; 6 ) d la  w y ­
borców  głosu jących w  4 obwodzie IX  okręgu w y ­
borczego: przystanek początkow y u zbiegu ud. Czar 
now iejsk ie j i  Tw ardow sk iego  z p rze jazdem  ulicą 
Tw ardow sk iego i Boczną do szkoły przy  uJ. Szw e­
dzk ie j 42; 7) d la  w yborców  z osiedla Tow arzystw a  
urzędników  glosujących w  4 obwodzie X  Okręgu 
wyborczego: przysLanek początkow y p rzy  ul. Bro­
dow icza koło B iaiuchy do lokalu p rzy  ul. M ogil­
sk iej 11; 8 ) dla w yborców  z połudn iow ej połaci 
dzie ln icy X X I I  (P od gó rza ) glosujących w  8 obw o­
dzie X I  okręgu w yborczego: przystanek początko­
w y  pirzy ul. Sw oszow ick iej u w ylotu  ul. Puszkar- 
sk iej z kursem ulicam i Czarną i  Łag iew n icką  do 
lokalu p rzy  ul. Zam ojsk iego &■ —  P ierw sze w ozy  
z przystanków  początkowych odjadą o godzin ie 9 
rano. Autobusy kursować będą do godziny 12 w  
południe, a następnie od god zin y  15 do 19- W yb o r­
cy, zam ieszkali w  okolicy przystanków  początko­
w ych, a  glosu jący w  jednym  z  w ym ien ionych  w y ­

łem przecież uczucie, że nie śmiem upaść, bo 
wtedy napewne nie będę mógł już więcej 
wstać. Gonzala nie mogłem już więcej w i­
dzieć. Nie mogłem już wogóle niczego w i­
dzieć. Rzucałem włócznię zawsze tylko w  tym 
kierunku, w  którym ją  dotychczas rzucałem 
i gdzie musiał stać Gonzalo. Stało mi się cał­
kiem obojętnem, czy go trafiałem czy nie. Nie 
chciałem tylko pierwszy przestać. A  ponie­
waż zawsze z tem tej strony przychodziła 
włócznia, odrzucałem ją  zawsze znowu z po­
wrotem.

Nagle, gdy płomień jeszcze raz rozbłysnął, 
zobaczyłem, że Gonzalo odwraca się by po­
szukać włóczni, która widocznie przeleciała 
daleko od niego. Poszedł parę kroków w  tył, 
znalazł włócznię, podniósł ją, a gdy się do 
mnie zwrócił by  ją  rzucić, zgiął się nagle tak 
gwałtownie w  kolanach, jak  gdyby go ktos 
z całej siły uderzył.

N ie rzuciłem m ojej włóczni, którą miałem 
w  ręce, bo byłem zmuszony postawić ją  
i oprzeć się na niej, w  przeciwnym wypadku  
byłbym  upadł.

G dyby  Gonzalo by ł teraz wstał i rzucił, nie 
byłbym  mógł więcej ruszyć ramieniem, by  
włócznię odrzucić. A le  G o n z a lo  pozostał na 
kolanach.

Sam pobiegł do niego i zawołał;
„Teraz przegrałem moich pięć pesos. A n ­

tonio wyście w y g r a l i ,  G o n z a lo  p o d d a je  się66. 
Powlokłem  się do skrzyni p r z y  o g n is k u , ale 
nie miałem ju ż  siły usiąść  na n ie j .  U p a d łe m  

o b o k  s k r z y n i na p o d ło g ę .  Sam p o c ią g n ą ł G o n -  

zaia uo ogniska i d a ł mu wody, którą ten chci­
wie wypił.

żej lokali wyborczych, otrzym ają  u siebie w  domu 
z rąk w yznaczonych  w  tym  celu funkcjonarjuszy 
bezpłatne b ilety, upoważniające do jazdy autobu­
sem z przystanku początkowego do w łaściw ego lo­
kalu wyborczego i zpowroiem .

W A L K A  Z G R U Ź L IC Ą . T y  i ja i nasi najbliżsi, 
słowem  wszyscy, jesteśm y w ystaw ien i na n iebez­
pieczeństwo gruźlicy. D latego i ty i ja, słow em  m y  
wszyscy, w inn iśm y wziąć udział w  w alce z  gruź­
licą. Kupcie choć jeden znaczek za 10 groszy’ .

Z A P R O S Z E N IE  M A T E M A T Y K A  K R A K Ó W - 
SK IE G O  N A  O D C Z Y T  DO  J U G O S Ł A W J I. Rada 
w ydzia łu  filozo ficznego  uniwersytetu  w  B elgra­
dzie uchwaliła zaprosić prof. U n iw . Jag. dra A l­
freda Roseniblatta na odczyt z  teorji równań ró ż­
niczkowych.

O D W O Ł A N Y  PO C IĄ G  N A R C IA R S K I. Z  pow o .
du niedostatecznych warunków  śnieżnych i w  
zw iązku  z tern niezgtoszenia się w ym aganej ilości 
uczestników, dyrekcja okręgowa ko le i państwo­
w ych  odw ołu je zapow iedziany na dzień 8 bm. po­
c iąg  popularny z K rakow a do Zakopanego. Zw ro t 
p ien iędzy  za zakupione b ile ty  w  m iejscach sprze­
daży.

K U R S Y  Z A W O D O W E  W  M U ZE U M  P R Z E M Y . 
S ŁO W E M . Dodatkowe zgłoszenia na kursy: spa­
wania m eta li i  rękaw iczn iczy (ręk. skórk. ręczn.) 
p r z y jm r jt  się do 11 hm., zaś na kursy: budow lany 
(d la  p racow n ików  przem ysłu  budow lanego), dro­
gow y  (buu. i konserw, naw ierzchn i d róg ) i rad jo- 
■ echniczny (d la  am atorów ) do 17 bm.

W S P A R C IA  D L A  UBOGICH . W  styczn iu  1934 
zostaną rozdane d la  ubogich chrześcijan  wsparcia 
z fundacyj, zna jdu jących  się pod zarządem  gm i­
ny m. K rakow a, a  to: z  fundacji P io tra  Jędrze­
jowskiego, Ju lji W iśn iow sk ie j, An ton iego H aw e łk i 
i A n n y  O lim p ji Jankow skiej na odzież, w zględn ie 
wsparcia dla ubogich d ziec i; z  fu ndacji Feliksa 
Bojanowskiego, K aro la  hr. Czarneckiego i Kaspra 
Żukowskiego d la  ubogich K rakow a  i  Podgórza ; 
z  fundacji A n n y  O lim p ji Jankow sk ie j, A m a łji  
F ran k low e j i Salom ona W echslera  na obdzie len ie  
ubogich w ęglem  opa low ym ; z  fundacji ks. Jana 
Schindlera, An ton iego M arfiew icza , Lu d w ik a  H el­
cia, d ra  Józefa  D ietla, d ra  M ayera, Galie. Banku 
H ipotecznego, K a ta rzyn y  H an ow iczow ej i Adam a 
Prus W iśn iew sk iego  d la  podupadłych rzem ieśln i­
ków  i d la  w dów  po podupadłych rzem ieśln ikach ; 
z fu ndacji Jana K an iego  Federow icza, b. p rezy ­
denta m iasta, d la  jednej podupadłej rodziny m ie­
szczańskiej; z fundacji A n n y  O lim p ji Jankowskiej 
d la  starych panien, ponad 50 lat liczących , w y ­
znan ia rzym .-kal. O gólna ilość p rzypada jących  
do rozdziału  wsparć d la  chrześcijan  w ynosi 222 
wsparć na łączną kwotę 3.139 zł. Odnośne kon­
kursy, zaw iera jące  szczegółowe w arunk i d la  uzy-

Zobaczylem teraz, że jego naga pierś jest 
zakrwawiona.

A le  nic mnie już więcej nie interesowało. 
Głowa opadła mi sennie na pierś, a gdy otwo­
rzyłem obojętnie oczy, zauważyłem, że moja 
koszula i moja pierś by ły  taksamo pełne krw i 
jak  u Gonzala. A le  nie robiłem sobie nic 
z tego. Wszystko mi było jedno. Sam przy­
niósł mi czterdzieści pesos i wsunął mi je  do 
kieszeni spodni. Miałem wrażenie, jak  gdyby  
to wszystko odbywało się gdzieś całkiem da­
leko. Jak przez mgłę widziałem, że Sam w ło­
żył Gonzałowi pięć pesos także do kieszeni. 
Siedzieliśmy w  kucki może z jakich pół lub 
całą godzinę. Ognisko stawało się coraz 
mniejsze i mniejsze.

W tedy powiedział Sam: „Teraz ppłożę się 
spać66.

Powtórzyłem te słowa, jak  gdyby były  
moje własne: „Tak, teraz położę się spać66. 
Widziałem jak  Gonzalo także wstał i chwie­
jąc się i czepiając się drabiny taksamo jak  ją, 
wspinał się do domu.

G dy rzuciłem się tam na ziemię i właśnie 
zasypiałem, słyszałem jak  Gonzalo mówił: 
„Gdy jutro rano wcześnie pójdziecie, a ja  je ­
szcze będę spał, nie potrzebujecie mnie bu­
dzić. Chcę się długo przespać, jestem stra­
sznie zmęczony, nie pojadę przecież i tak 
z wami, nie roajn pieniędzy na drogę66.

D ługo przed wschodem słońca trącił mnie 
Sam, Był czas. O  ósmej wieczorem musie­
liśmy być na stacji", inaczej stracilibyśmy dwa  
dni. Była czarna noc. N ie mogliśmy nic w i­
dzieć. N ie widziałem także Gonniłą, który 
spał jeszcze mocno w  swoim kąciku.

(C ią g  da lszy  nastąpią
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skania wsparć fundacyjnych , zostały w yw ieszone 
na tablicach urzędowych u w ejśc ia  do  ratusza i 
w  lokalu m iejsk iego biura wsparć. Rozdanie 
w sparć poprzedzi nabożeństwo żałobne, odpraw io­
ne za dusze fundatorów  w  kościele 0 0 .  F ran c i­
szkanów  w  K rakow ie.

U R L O P  W O J E W O D Y  K R A K O W S K IE G O . P. 
w o jew od a  krakowski dr. M iko ła j Kwaśn iew ski 
w y jech a ł na urlop w ypoczyn kow y. Zastępstwo 
ob ją ł w icew o jew oda  Tadeusz W a lick i,

W Y N IK  K O N K U R S U  N A  A F IS Z  W Y S T A W Y  
„N A S Z E  M IE S Z K A N IE " . D w ie  p ierw sze rów no­
rzędne nagrody po 100 zl. o trzym a li pp. Z ygm unt 
Cepi.1 i  Barbara Matuszyńska, drugą nagrodę (80 
z l . )  p. W in cen ty  Gawron, trzecią nagrodę (60 z l. ) 
p. Z o fja  M endlowska. Po na d io  zakupiono d w ie  
prace pp. Adam a K oziany  i O lg i B inderów nej. Je­
den  z  nagrodzonych p lakatów  ukaże się w  n a j­
b liższych  dn iach  na ulicach naszego miasLa.

P IĘ Ć  OSÓB Z A C Z A D Z IŁ O  S IĘ . W  dom u przy  
ul. M iodow ej 5 w  m ieszkaniu P iekarsk ich  na I I I  
piętrze, w  nadbudówce, zaczadziło się w czora jsze j 
nocy 5 osób. Pon iew aż m ury now ej nadbudowy 
są jeszcze m okre, lokatorzy chcąc je  osuszyć usta­
w i l i  w  jedn ym  pokoju specja lny w  fo rm ie  koszy­
ka  piec z  żarzącym  się koksem  i zam knąwszy 
d rzw i po ło ży li się spać w  dirugim pokoju. W  re­
zu ltacie zaczadzili się w szyscy w  liczbie 5 osób. 
Zaczadzonym  pom ocy udzie liło  pogotow ie ratun­
kow e.

D R Ą G IE M  W  G Ł O W Ę . W  czasie sprzeczki Jó­
ze f N ow a la  na ul. P a w ie j uderzył d rąg iem  w  gło­
w ę  A dam a S iw ka, w ęglarza  z  Bronowie. W  sta­
n ie n ieprzytom nym  pogotow ie ratunkowe p rzew io ­
z ło  S iw ka  d o  szpitala.

C IĘ Ż K IE  P O B IC IE . W czo ra j popołudniu w e­
zw an o  pogotow ie ratunkowe d o  W o jc iech a  R ybk i, 
czeladnika rzeźn ickiego, pobitego ciężko po g ło ­
w ie  i tw arzy  przez Józefa  Ram sa. Pob itego  prze­
w ieziono  po opatrzeniu  do  szpitala.

T A J E M N IC A  P O S T R Z E L E N IA  JU L. H R Y D O . 
W E G O  W Y J A Ś N IO N A . O negdaj don ieśliśm y o 
napotkaniu przez po lic jan ta  postrzelonego w  no­
gę Ju ljana H rydow ego , który podał, że strzelił do 
n iego  n ieznany osobnik ko lo  fab ryk i P iaseckiego. 
O tóż dochodzenia w ykaza ły , że H ryd ow y  wracał 
w łaśn ie  z n ieudalej w yp ra w y  złodzie jsk ie j. Oka­
zało się, że H ryd o w y  w spóln ie z M arjanem  M iśla- 
k iem , którego aresztowano za w łam an ie  da bu­
dynku  szkolnego p rzy  ul. M azow ieck iej, usiłow ali 
dokonać w łam an ia  do sklepu D aw ida  Hauben- 
slocka w  Ton iach  (p ow . K ra k ów ). P rzy  w y ła m y ­
w an iu  zam ku w  d rzw iach  sklepu M iśtak i H ry- 
d a w y  zostali zauważen i przez strażnika lcrak. rze­
źn i m ie jsk ie j Jana G a lk iew icza , zam ieszkałego w  
tym  sam ym  dom u na I piętrze. G a lk iew icz z  o- 
tw a rlego  okna w ezw a ł w lam yw aczów  do  podn ie­
sien ia  rąk, a gdy  jeden  z  nich oddalił się na d ro ­
gę  i podniósł rękę trzym ając jak iś  przedm iot ja k ­
b y  rew o lw er oddał w  sLronę tego osobnika 2 strza­
ły . O d strza łów  tych został ranny w łaśn ie Jułjan 
H ryd ow y ,

„ E L IT A "  P R Z Y  R O B O C IE . A lb ertow i T ilłeso- 
w i  przy  ul. M ostow ej 2 Śkradziono w  nocy z lo­
kalu  organ izacji sjon istycznej p rzy  ul. D ie llow - 
skiej 107 m aszynę do  pisania m ark i Underwood
w artości 400 zł.   G ustaw ie T e ll skradziono z
m ieszkania, do którego się w łam ano, 1 akcję ko­
pa ln i Jaw orzno na sumę 500 zl., 3 do larów k i na 
sumę 135 zl., w a lizkę z  garderobą. Strata ogółem  
2000 zl. —  Janow i N ow ick iem u  skradziono z w o ­
zu  ciężarowego w  czasie przejazdu  z Rynku  gl. 
na ul. M ikołajską paczkę z  p rzyboram i lechnicz- 
n em i w artości 215 zl.

S P R A W C Y  W Ł A M A N IA  D O  S Z K O Ł Y  P R Z Y  
U L . M A Z O W IE C K IE J  UJĘCI. Oprócz M arjana 
M isiaka za w łam an ie i k radzież w  szkole p rzy  u.1. 
M azow ieck ie j aresztowano Tadeusza Gazdę. Skra­
dzione rzeczy, 2 aparaty  rad jow e, patefon, zegar 
i garderobę wartości 700 zł. znaleziono ukryte w  
kanale p rzy  ul. Sk ładow ej. A resztow an i przyzna li 
się do  w in y  i  odstaw ien i zosta li d o  w ięz ien ia  są­
dowego.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj po cenach zniżonych „Kordjan" J. Słowackiego. 
Jutro w piątek sztuka współczesnego repertuaru sowiec­
kiego Aleksandra Fajki „Człowiek z teką". W  próbach 
pod kierunkiem p. T. Białkowskiego arcywesota angiel­
ska fac6a Ch. MarIowe‘a „Złoty wiek rycerstwa", która 
ukaże sią w najbliższą sobotę.

ADA SARI 1 ADAM D1DUK W  „CYRULIKU SEW IL- 
SKIM“. W  poniedziałek U  bm. dana będzie opera ko­
miczna Rossiniego „Cyrulik sewilski". W  operze tej wy­
stąpią gościnnie świetna Ada Sari w partji Rozyny oraz 
światowej stawy artysta Adam Didur, który śpiewać bę. 
dzie partję Don Basilia.

W IEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY DAWNEJ KAPELI 
DWORSKIEJ, który 6Wojemi produkcjami zagranicą zdo­
był sobie niebywale uznanie, wystąpi z jedynym koncer­
tem w piątek 8 bm. w Starym Teatrze.

ERIKA MORINI, sławna skrzypaczka, która już w po­
czątkowej swej karjerze była wyjąlkowem zjawiskiem 
świecie muzycznym i stanęła w rzędzie największych p,. 
tentatów gry skrzypcowej, wystąpi z jedynym koncertu,, 
w niedzielę 10 bm. w Starym Teatrze,

W  TEATRZE BAGATELA dziś premjerą rewji „Aka­
demja piosenki, tańca i humoru" z udziałem artystów 
warszawskich z Stanisławą Nowicką, Karolem Hanu- 
szem, Heleną Bekeffy, Lodą Niemirzanką, Tymoteuszem 
Ortymem i Michałem Daneckim. Bilety do nabycia w ka­
sie teatru Bagatela od 11 rano w cenie od 80 groszy do 
4 zt. 30 gr.

ODCZYTY I ZEBRANIA
NA MIĘDZYNARODOWEJ W YSTAW IE DRZEWORY­

TÓW. Dziś we czwartek o godzinie 7 wieczorem odbę­
dzie się odczyt prof. dra Tadeusza Seweryna o drzewo­
rycie i jego dziejach. Odczyt odbędzie się w Patswu 
Sztuki (plac Szczepański 4), a wstęp jest niezwykle ni­
ski, bo 1 zloty za miejsce siedzące, 50 groszy za stojące, 
dla młodzieży szkolnej 30 groszy.

B E P E B T IiA IK
T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O

Czwartek: „Kordjan".
Piątek: „Człowiek * teką".
Sobota: „Zloty wiek rycerstwa".

K O LLE G JU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H
(Rynek gl. A—B 39) — o godzinie 7 wit^zor-mj

Czwartek, 7 bm.: Doc. Sz. Wachholz: „Hitler a refor­
my polityczne".

K IN O T E A T R Y
Adria: „14 lipca".
Apollo: Rozkoszne kłopoty".
Atlantic: „Sabra" (polski film egzotyczny, w głównych 

rolach artyśoi Habimy).
Dom żołnierza: .Tragedja amerykańska".
Muzeum: „Kongres tańczy".
Promień: „Białe szaleństwo"
Sionce: „Raj podlotków" (Anny Ondra).
Świt: „Serce włóczęgi".
Sztuka: „Pokusy miłości".
Uciecha: „Hrabina de Monte Christo" (Brygida Heim). 
Wanda: „Serce olbrzyma" (Wallace Beery).

R A D JO  K R A K O W S K IE
Czwartek 7 grudnia

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące, 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy. 12.35: Koncert 
szkolny z Fiilharmonji warszawskiej. 14.00: Wiadomości 
meteorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40:

Koncert mandolinistów z Warszawy. 16.40: Odczyt z
Warszawy. 16.55: Obór Erjana ze Lwowa. 17.25: Recital 
skrzypcowy z Warszawy. 17.50: Odczyt: „Co YMCA w 
ciągu dziesięciu lat zrobiła?" —  wygłosi dr. Kazimierz 
iieliński. 18.00: Odczyt z Warszawy. 18.20: Słuchowisko 

Warszawy: „Trylogja Platońska „Eutyfron". 19.05: 
krzynka pocztowa — inż. Stanisława Broniewskiego. —  
9.20: Rozmaitości. 19.26: Odczyt z Warszawy. 19.40: Wia 

uomośc’ sportowe. 19 47: liz ennik wieczorny. 20.00: Kon­
cert z Warszawy 21.00: Ssrzynka techniczna. 22.00: M l- 
zyka lekka. 23 00: W  ad om ści meteorologiczne.

Piątek 8 grudnia
9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. 11.45: Gra­

mofon: muzyka religijna. 11. 57: Sygnał czasu, hejnał, 
wiadomości meteorologiczne. 12.15: Koncert z Filharmo­
nii warszawskiej. 14.00: Feljeton: „Przez moje okno". 
14.15: Gramofon. 14.50: Słuchowisko myśliwskie z W ar­
szawy: „Ponowa". 15.20: Recital śpiewaczy z Warszawy. 
16.00: Słuchowisko dla dzieci młodszych: „Gdy niósł pre­
zenty Mikołaj święty" —  B. Hertza. 16.30: Gramofon. 
16.45: Kwadrans literacki z Warszawy: „Wygnańcy Ewy" 
Tadeusza Kudlińskiego'. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Fo- 
tografja i narciarstwo". 17.15: Muzyka ludowa z W ar­
szawy. 18.00: Słuchowisko z Warszawy: Trylogja Platoń­
ska „Obrona So'kralesa". 18.40: Zespól revellersów „Te 
4“ z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: 
Odczyt: „Jak glosuje wyborca?" —  wygłosi dr. Konstanty 
Grzybowski. 19.30: Kadjolygodnlk dla młodzieży. 19.45: 
Wiadomości bieżące. 19.50: Gramofon. 20.00: Odczyt oc 
Warszawy. 20.15: Pogadanka muzyczna z Warszawy. —  
20.30: Koncert europejski muzyki austrjackiej z Wiednia. 
21.15: Dziennik wieczorny. 21.25: Koncert z Filharmonjl 
warszawskiej Erica Moninl. 22.40: Wiadomości sportowe. 
22.50: Wiadomości meteorologiczne. 23.00: Muzyka lekka 
z Wiednił.

zmazlfl i zgromadzeniu
LEGITYMACJE SZEOLY NAUK SPOŁECZNYCH TUB

wydaje się w sekretarjacie szkoły (ul. Dunajewskiego 5, 
parter) począwszy od 5 do 14 bm. od godziny 7 do 8 
wieczorem. Równocześnie należy uiścić pierwszą ratę o- 
platy w wysokości 5 złotycb z tem, że bezrobotni i czę­
ściowo zatrudnieni są od opłat zwolnieni. Za członków 
wysianych przez organizacje płacą organizacje opłatę 
zbiorową: do pięciu słuchaczów 15 złotych, do dziesięciu 
słuchaczów 25 złotych. Wykłady rozpoczynają się 15 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w Domu górników (aleja Kra­
sińskiego 16. I piętro).

KOMITET WYBORCZY PPS W  PODGÓRZU podaje do
wiadomości, ie odbywają się codziennie dyżury od go­
dziny 6 do 8 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser- 
kowskiego 7, 1 piętro) celem udzielania informacyj w 
sprawie wyborów.

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N IC Z E G O
ODD ZIAŁU  IM. AD A M A  M ICKIEW ICZA W  K R AK O W IE  

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

H I S T O R J A
SO EJALIZMU w GALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

206 stron ie  dużego formatu z 27 ilu strac jam i

Cena egzemplarza 4 zł. D o  n a b y c i a  w  administracji „N a p rz o d u *
z p rz esy łk ą  p o le co n ą  5 zł. 20 gr. w  Krakowie (Dunajewskiego 5) i w  księgarniach

W y sy łk a  ty lko  za g o tó w k ę . * V |  <

POKOJE
czyste i ciepłe z wodą bieżącą

blisko nowego dworca centralnego

w W a r s z a w ie , C h m ie ln a  3 1
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 

Żądajcie kart rabatowych

Rozpowszechniajci e 
„Naprzód**!

ELIZA AP1EISEN
PRZEDSIĘBIORSTW O T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E  
Kraków, ul. Dunajewskiego 3

Telefon Nr. 144-07
p o le ca  z e  sk ładu  ga śn ice  rę c zn e , pom py , 
s ikaw k i, w ę że , pasy, n a rzęd z ia  p re c y zy jn e , 

„ F L U D O H "  p rzy b o ry  lu to w n ic ze , 
o ra z  w s ze lk ie  a r ty k u ły  tech n ic zn e  

ł  e le k tro te ch n ic zn e .

r t j e i *  & kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej iirma „ M E B L I T O N 1',  K ra k ó w , 
d iertru dy  8  oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

W
W y d a w c a : Z y g m u n t żuławski — Redaktor o d p o w ie d zia ln y: D r . R o m u a ld  Szum ski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod z a r z . S t. Ziem iańskiego.


